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Istnieją granice naw et w w alce
Kto je przekracza —  zrywa z podstawami kultury

Zrozpaczony sytuacją swych w spółple- 
mieńców, straciw szy rów now agę ducha, 
niedojrzały w iekiem  żyd niem iecki G rü n ­
span zastrzelił przedstaw iciela w ładzy 
niem ieckiej poza granicam i k ra ju . Czyn, 
oczywiście, zbrodniczy, tym  gorszy, że 
do tknął Bogu ducha winnego urzędnika 
dyplom atycznego. Ale oto ten  izolowany 
czyn szaleńca, czy desperata, w yw ołał 
zjawisko, którem u podobnego nie oglądał 
św iat od strasznych w ieków  średnich, a 
k tórych opisy w  historii budzą w  nas 
przerażenie. Człowiek bowiem  m usi cenić 
godność człowieczeństwa i dlatego rum ie­
niec w stydu palić w inien naw et po w ie­
kach.

Cóż się dzieje po czynie Griinspana? 
Rząd niem iecki nakłada na całą ludność 
kontrybucję  niem al tak  w ielką, jak  kon- 
trybńcja  w ojenna w  niedaw nych jeszcze 
czasach. T łum  dem oluje sklepy i m iesz-

będą ter az p łacili za s tra ty  im  poczynio­
ne. W ciągu kilku  dni popełriili Żydzi k il­
kaset sam obójstw , gdyż form alnie są po­
zbaw ieni nie ty lko m ajątków , domów i 
w arsztatów  pracy, ale odebrano im  w o- 
góle praw o do życia. N ie mogą nabyć 
prow iantów , nie wolno im  chodzić do 
sklepów spożywczych czy restauracji, 
szpitale ich są pozbawione lekarzy, a 
dzieci w  ich p rzy tu łkach  pozbawione 
wszelkiej opieki. Tych Żydów obyw ateli 
niem ieckich (obyw ateli —  Boże zmiłuj 
się), k tórzy chcieli uciekać zagranicę, nie 
puszcza się.

A le przychodzi jeszcze coś bardziej 
zdum iewającego. Pali się synagogi. Tłum 
nie  podpala w  „św iętym  oburzeniu“ ani 
banków  żydowskich, ani domów gry, je ­
żeli tak ie  były, an i domów publicznych 
żydowskich, jeżeli tak ie  były, co m ożna- 
by zrozumieć, p rzy jm ując pod uw agę opę­
tan ie  nienawiści, ale pali synagogi, m ie j­
sca, gdzie człowiek, w yznający w iarę 
Mojżesza, łączy się m yślą z Bogiem. Nie 
z diabłem, a z Bogiem.

Wczoraj napaść na  biskupa Innitzera, 
dziś palenie synagog. Czy ju tro , na  sku ­
tek  znów jakiegoś wypadkow ego zabój­
stw a, nie zacznie się palić ka ted ry  w 
Kolonii?

Istn ie ją  granice —  m aterialne i m oral­
ne, rzeczyw iste i symboliczne, w całym  
naszym  życiu. P rzekraczanie granic jest 
bardzo niebezpieczne.

N a teren ie  Niemiec odbyw a się obecnie 
nagm inne stw arzanie zla. Duch ślepej 
nienawiści i zem sty szaleje. Czyż w  ca­
łych Niemczech nie m a dziś ani jednego 
odważnego kapłana, ani jednego filozofa, 
an i jednego m istyka, ani jednego w resz­
cie m ądrego uczonego, k tó ryby  zwrócił 
uw agę na to, że stw arzanie tak  nagm in­
ne potw ornego zła, nienaw iści i zemsty, 
w raca do autorów, m usi wrócić, wróci 
niechybnie, pom nażając sum ę złego do 
nieskończoności?

O braz jest przerażający nie ty lko dla 
Niemiec.

Podczas w ojny zdarzyło się, że n ie ­
m iecka a rty le ria  zburzyła jeden z n a j­
piękniejszych zabytków  a rch itek tu ry  
średniow iecza — kated rę  w Reims. To

była wojna. Można było tłum aczyć fak t 
w  ten  sposób, że nastąp ił bezm yślny atak  
barbarzyństw a, ale można też było po­
wiedzieć, że dowódca, prow adzący atak  
arty lery jsk i, pomimo woli i zam iaru  zbu­
rzył św iątynię, gdyż nie mógł inaczej 
zniszczyć pozycji nieprzyjacielskich, zn a j­
dujących się poza katedrą. Nie znam  się 
na ogniu arty lerii, ale w yobraźm y sobie 
naw et, że tak  było.

Czyn jednak  by ł napiętnow any przez 
św iat cały, a odbudow anie ka ted ry  stało 
się św iętem  całego św iata kulturalnego.

Ja k  dotychczas, reakcja  opinii św iata 
na  to, co się dzieje w  Niemczech —  nie 
jest w yraźna. W praw dzie w  „O sservatore 
Rom ano“ by ł arty k u ł potępiający, w p raw ­
dzie prasa am erykańska ostro się w yraża 
o takiej polityce, po części i p rasa  an ­
gielska, w praw dzie am basador am ery­
kański w yjechał z Berlina, nie wiemy 
z.* jjsZi¿j. iiujjfc w nu, z jćiKj.ego Wia-suiwie 
wodu, ale to i wszystko. Nie znalazł się 
dotychczas jednak  głos, k tó ryby  w  brzm ie­
n iu  chóralnym  przypom niał, kom u na le ­
ży, że jednak  Epropa jest z k u ltu ry  
chrześcijańską, i że wogóle posiada k u l­
tu rę , ja k  dotąd przypuszczaliśm y, n a j­
wyższą na globie, i że to obowiązuje.

T rzebaby się spodziewać, że ta k i głos

W pracy proj. B. Suchodolskiego pt. 
„Polityka kulturalno-ośw iatow a w  Polsce 
w spółczesnej“ zn a jdu jem y w iele 'cennych  
m yśli o ku ltu rze  i je j definicji. Oto n iek tó ­
re z nich.

„Mobilizacja przestaje być sprawą re­
kruta. S ta je się w ysiłk iem  całego narodu  
i całej ku ltu ry  (str. 7). W  zmaganiach 
m iędzy państw am i rozstrzyga nie ty lko  si­
ła zbrojna, ale rów nież i siła dążenia w  
przyszłość, zdolność w ydobycia się z chao­
su, um iejętność nadania kszta łtu  życiu. 
Czy na ty m  sam ym  poziomie (co arm ia) 
sprawności i gotowości jest nasza k u ltu ­
ra? Nie m ożna odpowiedzieć dum nym  
i silnym : jesteśm y gotowi! (str. 8).

O sile ku ltu ry  narodu św iadczy przede  
w szys tk im  odwaga. K u ltura  rozrasta się 
i u trw ala  w ysiłk iem , ryzyk iem , bohater­
stw em . A le  m y  —  ży je m y  w  zaciszu i bez 
w ielkiego planu, rzutow anego w  przysz­
łość, a rzeczyw istego w  każdym  tętn ie  bie­
żącego działania. Zapom inam y, iż istnieje  
rów nież odpowiedzialność za lenistwo. 
Drugą oznaką siły  ku ltu ry  jest je j jedno­
litość. Tęsknota do kszta łtu  i stwarzania  
sty lu  są m iarą żyw otności i m ocy, w iary' w  
siebie i w  przyszłość. W ielkie epoki k u ltu ­
ry  ż y ły  zawsze w  te j jednolitej a tm osfe­
rze. K ultura , która  traci jedność stylow ą, 
ulega rozkładow i i osłabieniu, podobnie, 
ja k  jednostka, która nie um ie osiągać 
własnego ładu w ew nętrznego (str. 9, 10).

Tego jednolitego s ty lu  brak współczes­
nej ku ltu rze  polskiej. Jest ona nie zespo­
loną, rozbieżną różnorodnością. K ażdy  
idzie swoją drogą, podejm uje pracę na 
własną rękę. Nie w idzim y w okół siebie

chóralny św iata cywilizowanego zrobił­
by pew ne w rażenie, jeżeli już nie na 
tych, którzy  go spowodowali, to w  każ­
dym  razie na całym  świecie, dbającym  
jeszcze o pew ien poziom człowieczeńst­
wa.

Tu nie chodzi bynajm niej o mieszanie 
się do w ew nętrznych spraw  danego p ań ­
stwa. W olno walczyć z pew nym i w pływ a­
mi, wolno w  sposób ludzki usunąć pew ­
nych niew ygodnych cudzoziemców, można 
kogoś zbojkotować, m ożna ukrócić p rze­
rosty  jak ie jś w arstw y  ludności, narusza­
jące rów now agę w  państw ie, m ożna ko ­
goś nie przy jąć do danej szkoły, ale — 
są granice. Te granice są teraz p rzekro­
czone.

Byw ały w  daw nej Rosji pogrom y m a­
sowe. W praw dzie organizow ał je  rząd, 
ale zadaw ał k łam  tym  wieściom, ra to ­
w ał grom ionych, tłum aczył się przed opi-
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czui że to nie ładnie. Dziś jesteśm y 
św iadkam i pew nej naw et chełpliwości 
na ten  tem at i gróźb, że będzie jeszcze 
gorzej.

Czy granica n ie je s t przekroczona?
Gdyby m i z urzędu kazano bronić 

daw nych rosyjskich grom icieli w  ch arak ­
terze adw okata, znalazłbym  pew ne argu -

n iem ylnych  znaków  przynależności każ­
dego dzieła i każdego w ysiłku  do te j sam ej 
tw orzonej rzeczyw istości. S łabnie w  tych  
w arunkach moc zbiorowa, słabną jednost­
ki ludzkie, niezasilone nurtem  w spólnoty  
(str. 11, 12, 13).

Trzecim  św iadectw em  siły  ku ltu ry  jest 
w ielkość je j zasięgu społecznego. W ażną  
jest rzeczą, by ku ltura  była dobrem  po­
w szechnym , a nie p rzyw ile jem  szczuplej 
elity. K ultura  nie jest w yłącznym  dorob­
k iem  w yspecjalizow anych in te lek tua li­
stów , artystów  i urzędników , ale rodzi się 
równowartościowa w  w ielu  różnych oś­
rodkach. Dążąc do upow szechnienia k u l­
tu ry , m usim y je j treść isto tną w idzieć  ta 
tym , co osiągnąć m oże każdy, bez w zg lę­
du na pozycję społeczną, m ają tek, zawód, 
w ykszta łcenie. K u  tak ie j ku ltu rze  w spól­
nej, dostępnej procesowi upowszechnienia, 
próbuje dziś dążyć św iat. Jesteśm y  i pod 
ty m  w zględem  zdystansow ani. W ielki pro­
blem  naszego życia  i naszej przyszłości: 
w ytw arzanie  k u ltu ry  przez w arstw ę ludo­
w ą ukazu je  się nam  dopiero w  odosobnio­
nych poczynaniach.... D okonyw ując tego 
obrachunku cyw ilizacyjnego i zestawiając  
jego w yn ik i z  osiągnięciami naszych są­
siadów, w idzim y  jasno naszą słabość 
t w ielkość zadań, stojących przed nami. 
Z  uśm iechem  w yższości p a trzy m y  na 
w ielk ie  ruchy ku ltura lne mas. Z n ie­
chęcią m ów im y o organizacji ku ltury . 
Ten bezw ład m usi być przew yciężony. 
W ezwanie to m usi znaleźć echo w  budo­
w aniu k u ltu ry  w  Polsce. M usim y określić  
drogi i m etody  działania, ustalić hierarchię 
ważności potrzeb (str. 14— 17).

m enty, łagodzące d la  bestialskiego t łu ­
m u. W skazałbym  na  jego ciem notę, na 
w yzysk lichw iarzy, n a  n ierząd  szerzony 
w  różny sposób, na  fanatyzm  relig ijny ,
— słowem  m ógłbym  znaleźć pew ne p rze­
słanki psychologiczne czy społeczne, że­
by zm niejszyć w inę. P rzyznam  się je d ­
nak, że tu  naw et zmuszony do w yszuka­
nia choćby jednego możliwego u sp ra ­
wiedliw ienia, najbardziej sztucznego i 
fikcyjnego, najbardziej paradoksalnego, 
byłbym  bezbronny. Nie um iałbym  zna­
leźć ani słowa. I zdaje się, że niem a na 
świecie takiego adw okata, k tó ryby  tej 
spraw y mógł, pod przym usem  naw et, b ro ­
nić.

P rasa  niem iecka, oczywiście, także 
nie może „bronić sp raw y“. Ję ła  się więc 
innego sposobu;- © to r* p ad a  na  analogicz­
ne objaw y zdziczenia w  innych krajach , 
szczególnie w ytykając  A nglii i A m eryce
ry,rJr»Vvn*a )APT»>)qT*7vristw;' A r . /» li 1 , , r ę k ? 7 l i j p

na to, co się dzieje w  P alestyn ie  i w  In ­
diach, A m eryce przypom ina praw o L yn- 
cha.

Nie m am y zam iaru  bronić ani jednych, 
ani drugich. N iech się sam i bronią. F ak ty  
te  jed n ak  ani są w spółm ierne, ani nie n a ­
leżą do te j sam ej kategorii. W Palestynie 
jest s tan  w ojny. Do w ojsk angielskich 
s trze la ją  zarówno A rabow ie, ja k  Żydzi. 
W Indiach istn iały  zbrojne pow stania, 
gdzie padało w ielu Anglików . To były 
w ojny w ew nętrzne. P raw o Lyncha jest 
bestialstw em , ale stosow anym  do w y ją t­
kow ych jednostek  w  w yjątkow ych w y ­
padkach, do tych, k tórzy  naruszyli pod­
staw ow e kanony m oralności, p rzy jętej 
przez dane społeczeństwo. P ada ofiarą 
m urzyn, k tó ry  popełnił . gw ałt na  białej. 
To nie je s t to  samo.

N aród filozofów, naród  wzorowej pracy 
i organizacji, naród, k tó ry  w ydał G oethe­
go i Szyllera, W agnera i Bacha —  prze­
k reśla  za jednym  zam achem  w szystko to, 
dzięki czemu tam to  pow stało. O dbyw a się 
jak iś p iekielny zw rot w  dziejach tego n a ­
rodu. Takiem i drogam i, w  każdym  razie, 
nie idzie się ku  wielkości. I może ten  
w łaśnie fak t, że tak iem i drogam i nie za j­
dzie się do wielkości, będzie jedynym  
okupieniem .

D la Żydów to słaba  pociecha i straszna 
jednocześnie lekcja. Bo to  oni przecież 
zawsze i wszędzie popierali Niemców, 
przy jęli język niem iecki i zawsze na nich 
staw iali. Dowodzi to, że by li złym i poli­
tykam i. Nic n ie przew idzieli.

M ożna być antysem itą, m ożna zw al­
czać Żydów na  różnych polach, ale jesteś­
m y pew ni, że niem a w  Polsce an i jed n e­
go antysem ity , naw et bardzo czynnego, 
k tó ryby  n ie  poczuł obrzydzenia do m e­
tod, stosow anych za rubieżą.

Bo —  ostatecznie —  nie  ty lko  m ydłem  
m ierzy się ku ltu rę , naw et n ie  ty lko Szyl- 
lerem  i W agnerem , n ie  ty lko  asfaltam i i 
szkołami. M ierzy ją  się przede w szystkim
— postaw ą duchową.

M amy nadzieję, że pod tym  względem  
my, Polacy, jesteśm y o całe niebo wyżsi 
k u ltu ra ln ie  od podpalaczy domów m od­
litwy.

Red.
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STANISŁAW PAGACZEWSKI: DYSKUSJE

N i e  j e s t  t a k  ź le. . .
In teresu jący  a rty k u ł p. J. A. H e r b a -  

c, z e w s k i e g o  p. t. „K u ltu ra  jest obo­
w iązkiem  twórczym , zamieszczony w 
num erze 2 „O brony K u ltu ry “ z dnia 13 
listopada, nasuw a szereg m yśli, którym i 
p ragnąłbym  podzielić się z Czytelnikam i 
tego młodego pisma.

Stw ierdzam  w  ty tu le : nie jest ta k  źle. 
To znaczy, że w edług m nie A utor a rty k u ­
łu  jest zbyt w ielkim  pesym istą, zbyt czar­
no ocenia dzisiejszą rzeczywistość, zbyt 
surow o sądzi współczesność. W iele uw ag 
p. H. jest najzupełniej słusznych i nie po­
dlegających dyskusji. Zastrzeżenia 
wszakże budzą pew ne sądy, nad  k tórym i 
chciałbym  się trochę zatrzym ać.

„W pływ sportu na rozwój psychiki jest 
fatalny. ...Rekord, brutalnie zdobyty re­
kord —  oto cel sportu“.

T ak pisze p. H. P rzepraszam  —  to m o­
że być celem sportu, pojętego przez ludzi 
akultu ra lnych  lub  an ty  ku lturalnych . Nie 
przeczę, że tak ich  są legiony. Ale są też 
zastępy innych. Ci inni stosują w  sporcie 
zasadę „czystej g ry “, a sport uw ażają za 
środek do celu (piękności ciała, zgrabno- 
ści, w ytrzym ałości i t. d .), ale n igdy za 
sam  cel.

Oczywiście, trudno  wym agać od człon­
ków  K. S. A garnia z M ajchrzysk Dol­
nych, aby grali fair, aby nie stosowali 
p rzy  zawodach najrozm aitszych „m ach­
lo jek“ i „kaw ałów “. Jed n ak  członkowie 
tego i tem u podobnych klubów  z pew ­
nością nie będą czytali a rty k u łu  p. H., a 
wszelkie uw agi na  tem at k u ltu ry  sporto­
w ej p rzy jm ą serdecznym  śmiechem.

Ale sport upraw ia  także w  ogrom nej 
m asie młodzież inteligencka. Ideałem  dla 
te j grupy jest A nglik sportsm en i dżen­
telm en. W tych  kołach sport pojęty  jest 
tak , jak  pow inien być. B rutalność jest 
p iętnow ana.

Pisze p. H. dalej tak :
„Aż do obrzydzenia sport zdeformował 

ciała męskie a zwłaszcza kobiece. Kla­
syczne piękno ciała ludzkiego ginie“.

P rzecieram  oczy. Nie, nie m ylę się.
Czyżby film  o O l i m p i a d z i e ,  k tóry  

niedaw no w yśw ietlały  polskie k ino teatry , 
by ł ilustracją  ta k  pesym istycznych słów 
p. H. Nie! F ilm  ten  jest w spaniałym  
hym nem  na cześć piękna ludzkiego ciała. 
Zaiste, trudnoby było doszukać się wśród 
sportowców, biorących udział w  b e rliń ­
skiej olimpiadzie, „zdeform ow anych po­
tw orów “, o jak ich  pisze A utor artyku łu .

Klasyczne piękno ciała ludzkiego nie 
ginie —  przeciwnie, odradza się.

Zacząłem  od spraw y, pozornie najm niej 
ważnej —  od sportu  —  ale łączy się to  z 
tym , co powiem  poniżej.

P an  H. stw ierdza, że:
„Najmłodsze pokolenie Europy, w  cza­

sie wojny zrodzone, które dziś przychodzi 
do głosu (bardzo brutalnie), czuje wstręt 
do pokoju, pragnie walczyć, wojować. 
Stan wojny dla tego pokolenia jest sta­
nem normalnym życia... Faktem jest, że 

.najmłodsze pokolenie pragnie wojny, któ­
ra dla niego jest tylko sportem“.

I  znów trudno  się zgodzić z tego rodza­
ju  stanow iskiem . Mówię w  im ieniu tego 
w łaśnie pokolenia —  pokolenia, k tó re  za 
k ilka  m iesięcy opuści ław y uniw ersy tec­
kie, mówiąc banalnie, wkroczy w  życie 
(tak , ja k  gdyby już od daw na n ie  brało 
udziału w  życiu).

Dla nas wojna nie jest sportem. Wojny 
dla wojny nie chcemy, nie pragniemy. 
A le tymbardziej nie pragniemy „pokoju 
za wszelką cenę“. Wojna czasem jest nie 
tylko „malum necessarium“, ale wprost 
obowiązkiem! Pokój może być nieraz zna­
cznie gorszy od wojny. W łaśnie my, m ło­
de pokolenie narodow e, m am y istotnie 
przem yślany i konsekw entny stosunek 
do w ojny rów nie daleki od tchórzliwego 
pacyfizm u wszelkiego rodzaju  lewico­
w ych m iędzynarodów ek, ja k  od tro m tra - 
d rac tw a  w ojującego germ anizm u.

N ajlepiej określił ten  stosunek O. Bo­
cheński O. P. w  jednym  z ostatn ich  n u ­
m erów  tygodnika „Prosto z M ostu.“

I z następnym  pesym istycznym  tw ie r­
dzeniem  p. H. n ie mogę się pogodzić.

„Być (dziś) religijnym to małostko­
wość“ —  pisze z goryczą.

Być może, że jest ta k  w sferach s ta r ­
szego społeczeństwa, przesiąkniętego jesz­
cze w pływ am i ateistycznego pozytyw iz­
mu, ale, jeżeli chodzi o młodzież, a do 
niej, jak  się z patosem  głosi, należy 
przyszłość, to sy tuacja  przedstaw ia się 
w prost odw rotnie. P rąd  odrodzenia re li­
gijnego w  m łodym  pokoleniu nie jest b y ­
najm niej pow ierzchow ny i na  efek t obli­
czony.

„Trzeba, aby bandytyzm (sc. „demo­
kratycznej“ lew icy) do cna się wypalił w  
idiotycznej walce z mocą konstruktywną“.

W idiotycznej? Dlaczego? Może d la te ­
go, że zgóry dla niego, t. zn. d la  tego
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bandytyzm u przegranej? Na to mógłbym 
się zgodzić. Czyż jednak  w alkę mocy 
konstruk tyw nej, twórczej z mocą kon­
stru k ty w n ą  m ożna nazw ać idiotyczną? 
W alka tak a  n ie  m usi koniecznie się to ­
czyć przy  akom paniam encie huku  a rm at 
i gwiździe spadających pocisków. Ta w a l­
ka  jest jednak  koniecznością. Kultura 
więcej korzysta z walki, niż z pokoju. 
Nowe, głębokie i trwałe wartości w yra­
stają w  walce. Są wtedy zahartowane i 
wypróbowane. Nie uw ażam  za idealny 
stanu  rów now agi m iędzy lew icą a p raw i­
cą. Nie uznaję  połowiczności. Jeżeli się o 
coś walczy, to  się walczy do skutku . W 
kom prom isy wchodzą ludzie niezdecydo­
w ani o słabym  kręgosłupie ideowym. 
Broń Boże, nie naw ołuję do w ojny dom o­
wej, an i nie p ragnę t. zw. „hiszpanizacji“ 
Polski.

W zupełności natom iast tra f ia ją  m i do 
przekonania ostre  słowa p. H., zwrócone 
pod adresem  „pew nych lite ra tó w “, p ro ­
ponujące im  perfum ow anie się (w  w iado­
m ym  celu). Jabym  jednak  poszedł dalej. 
Szkoda perfum . Tacy lite rac i pow inni 
jaknajszybciej w yjechać tam , gdzie nie 
będą się odróżniali od otoczenia.

T rzeba stw ierdzić z zadowoleniem , że 
p rąd  odrodzenia m oralnego społeczeństwa 
w zrasta. Nie bądźm y jed n ak  optym ista­
mi. Są siły  ta k  ukry te , ja k  i jaw ne, k tó ­
re  z ty m  prądem  w szelkiem i sposobami 
walczą i to sposobam i często bardzo n ie ­
ku ltu ra lnym i. W im ieniu k u ltu ry  trzeba 
tych  w rogów zwalczać. Trzeba pracować 
pozytywnie, tworząc nowego człowieka, 
zahartowanego w  walce o nową kulturę. 
Powiedzmy jasno: o kulturę narodową.

Nie tylko orężem, lecz także duchem
D ziękując p. Pagaczew skiem u za szla­

chetne w yrazy uznania, w yjaśniam  ciem ­
ne p u nk ty  m ego artyku łu .

1. Nie mogąc zbudzić śpiącego grzecznie 
(N orw id), wolę go budzić niegrzecznie. 
Oto intencja, jak ą  się kierow ałem , pisząc 
mój do pewnego stopnia „skandaliczny“ 
artyku ł.

2. Um iem  odróżnić pojęcie gimnastyki 
od pojęcia sportu. W całym  świecie sport 
w yrodnieje —  sta je  się niem al przedsię­
biorstw em  cyrkow em  (szczególnie sporty 
p iłk i nożnej i bokserski) —  coraz więcej 
upodabnia się wyścigom  konnym . N ieba­
w em  na arenach  sportow ych będzie za­
instalow any totalizator!... Fechtunek, jaz­
da konna, tennis, w ioślarstw o —  to szla­
chetne formy sportu  (n ie deform ują cia­
ła ) . B ru ta lny  sport rep rezen tu ją : bokser- 
stwo, p iłka  nożna, am erykańska atletyka, 
wyścigi biegunów  it.p. (jakże deform ują 
ciało!)... Hasło „panem et circenses“ (ig ­
rzysk i chleba) zw yrodniło Rzym sta ro ­
żytny. Polsce nie życzę tego zw yrodnie­
nia i dlatego ta k  nam iętn ie zwalczam  k o ­
m ercjalnie dochodowe, psychę zw yrod-

niające emocje sportu. W Polsce niem a 
gladiatorów , a więc...

3. Mówiąc o młodzieży współczesnej, 
m yślę o w szecheuropejskiej. Radzę p. P a ­
gaczewskiem u zwiedzić pew ne państw a, 
o k tó rych  w  danej chw ili publicznie nie 
w ypada mówić, aby się  naocznie przeko­
nał. ja k  okru tn ie  wojowniczą jest m ło­
dzież (od 8-m iu  do 20- tu  la t)  tych  „bło­
gosławionych w  zdobycze“ krain... Mło­
dzież h iszpańska (i b iała  i czerw ona) do 
tego stopnia rozsm akow ała się w  w ojnie, 
że pragnie, aby stan  w ojny trw a ł jeszcze 
5 lat/... Będę szczęśliwym, jeżeli młodzież 
polska w  m urach  najw yższych Uczelni 
będzie —  zachwycająco karna , zdyscy­
plinowana!... Jako  były  pedagog cierpię 
bardzo z pew nych powodów... N ie jestem  
ci ja  w yznaw cą pokoju, za w szelką cenę 
—  za cenę hańbiącej u tra ty  honoru! D e­
wizą m oją jest: „lepiej stracić życie, an i­
żeli honor!“ Nie podlega dyskusji im pe­
ratyw , że naród, napadnięty  przez b an ­
dytę, m a praw o i obow iązek bronić się. 
D yskusji podlega zagadnienie, czy wolno 
krzew ić w  narodzie t. zw. „ideę napast-

Nowe podstawy działalności
Funduszu Kultury Narodowej

„M onitor Polski“ z 14 bm. ogłasza za­
rządzenie prezesa Rady M inistrów  o sta ­
tucie Funduszu K u ltu ry  N arodowej Jó ­
zefa Piłsudskiego, które w eszło w  życie z 
dniem  ogłoszenia.

W edług zarządzenia, Fundusz K u ltu ry  
Narodowej Józefa Piłsudskiego rozw ija  
działalność badawczą ,  organizacyjną i 
subw encyjną.

W  szczególności Fundusz: 1) bada stan  
i po trzeby nauki i sz tu k i polskiej, 2) po­
piera i organizuje badania naukow e i pra­
ce artystyczne, 3) subw encjonuje in s ty tu ­
cje i w ydaw nic tw a  naukow e i a rtystycz­
ne, a w  m iarę po trzeby in icju je powoła­
nie do życia now ych in sty tuc ji i w yd a w ­
nictw  naukow ych  i artystycznych , 4) p rzy ­
znaje pracow nikom  naukow ym  i artystom  
zasiłki oraz stypendia  na prace i studia  w  
kra ju  i zagranicą, 5) zakupu je  zbiory i 
przyrządy naukow e oraz dzieła sz tu k i i 
przekazuje je  bezpłatnie lub za zw ro tem  
kosztów  odpow iednim  instytucjom , 6) 
przedstaw ia prezesowi Rady M inistrów  
opinie co do całokształtu spraw, zw iąza­
nych z  organizowaniem  i popieraniem  
narodowej twórczości naukow ej i a r ty ­
stycznej, 7) opiniuje p ro jek ty  a k tó w  u sta ­
w odaw czych i rozporządzeń w  sprawach, 
zw iązanych z  zakresem  działania F undu­
szu, 8) w spółpracuje z organami rządo­
w ym i i sam orządow ym i oraz z in sty tu c ja ­

m i społecznym i w  koordynow aniu poczy­
nań w  zakresie organizowania i popierania  
narodowej twórczości naukow ej i a r ty ­
stycznej oraz w e w prow adzaniu je j w yn i­
ków  do życia kulturalnego, społecznego i 
gospodarczego Polski.

N a środki finansow e Funduszu składa­
ją się: kw o ty , przyznaw ane corocznie V) 
budżecie Państw a na potrzeby Funduszu  
i m a ją tek  w łasny Funduszu.

Zarząd F unduszu spraw uje dyrektor, 
k tó ry  1) opracowuje corocznie program  
prac Funduszu, 2) przygotow uje corocz­
nie budżet, 3) przedstaw ia  prezesowi Ra­
dy  M inistrów  w nioski w  sprawie w sta ­
w ienia do p ro jek tu  budżetu  Państw a k re ­
dytów  na potrzeby Funduszu, 4) rozpo­
rządza kredytam i, przyznanym i w  budże­
cie Państw a na potrzeby Funduszu oraz 
in n ym i środkam i Funduszu, w  ramach  
program u prac i budżetu  Funduszu,
5) rozporządza m ają tk iem  Funduszu,
6) przygotow uje i składa kuratorium  
sprawozdanie roczne z działalności Fun­
duszu oraz sprawozdanie z  w ykonania  
budżetu, 7) składa prezesowi R ady M ini­
strów  w  term inach, przez niego w yznaczo­
nych , sprawozdania z działalności F undu­
szu oraz in form uje prezesa R ady M ini­
strów  o zam ierzonej działalności.

D yrektor działa w  ramach w skazań k u ­
ratorium  i bierze pod uwagę opinie rady.

niczą, ak ty w n ą“ w  stosunku do sąsia­
dów.. Zwalczam  w szelką akcję, w ojnę 
prow okującą!...

4. Za swój mistycyzm (wrodzony, a nie 
sztucznie w yhodow any) byłem  i jestem  
przedm iotem  poniżających d rw in  i kpin  
ze s trony  „e lity“ um ysłowej litew skiej i 
polskiej. W ariatem  nazyw ają m ię za to, 
że m am  odw agę głośno w yznaw ać: 
„wiem, że jest Bóg, wiem, że człowiek 
żyje po śm ierci!“ Chyba m am  praw o do 
żalu? W katolickiem  społeczeństw ie za 
religijność być ta k  poniżanym ! Zaiste 
w styd wielki...

5. M iędzy złem  a dobrem  m y, ludzie, 
możemy ty lko  stan równowagi osiągnąć. 
Innego w yjścia niem a. D iabła nie znisz­
czymy (Bóg wie, na  co on jest po trzeb­
ny ). W alka na  wzajemne wyniszczenie 
anioła z diabłem  jes t nonsensem . S tan  
rów now agi n iw elu je  skrajność (naduży­
cia i lewicy, i p raw icy) —  kiedy rów no­
w aga je s t naruszona, p an u je  Kaliban...

6. Zw alczam  politykę wojenną, p ro p a ­
gow aną przez Studnickiego, Cata, Bo­
cheńskiego. Osobiście jestem  przekonany, 
że imperializm militarny jest obcy ducho­
wi Polski. M iłuję arm ię polską —  jako  
najwierniejszą straż niepodległości pol­
skiej —  i dlatego nie będę im putow ał tej 
a rm ii celów, o k tó rych  decyduje Wódz 
Naczelny w  chw ili osobliwej.

Nie ty lko im perializm  m ilitarny , lecz im ­
perializm ducha gw arantow ać może Polsce 
przyszłość chw alebną. N ie ty lko  orężem, 
lecz głów nie duchem  może Polska „opa­
m iętać“ Rzeszę, uspokoić M oskwę. —  Ta­
kie są m oje „w ariack ie“ przekonania. P o l­
ska —  jako  atrakcja ideowa m ałych sła ­
bych narodów , pragnących bezpieczeń­
stw a, Polska —  propagująca Pax Jagel- 
lonica, ideę federacji Polski, L itw y, Ł o t­
w y, B iałorusi, U krainy  —  jest m oją w y­
m arzoną ojczyzną... Ju ż  nadchodzi koniec 
suprem acji ducha M oskwy. Spadkobier­
czynią te j duchow ej suprem acji w  Sło- 
w iańszczyźnie będzie Polska. T rzeba mieć 
przytom ność um ysłu, trzeba  się uczyć 
być lepszym  od w rogów, aby nie p rze­
gapić m om entu dziejowego...

O tak iej W ielkiej F ederacji m arzy ł J . 
P iłsudski jeszcze w  r. 1919. (coś w ażne­
go m ógłbym  o ty m  powiedzieć, lecz nie 
w ypada). N iestety, Zagłoba za tru ł Jego 
w ielkie m arzenia sceptycznym i „dow ci- 
puszkam i“. U m arł rozgoryczony do tych, 
k tó rzy  m iarą  brzucha m ierzą wielkość 
Polski Jagiellonów!...

„...Szczery poklask zna jdu je  przede  
w szys tk im  ta k i um ysł, k tó ry  się um ie za­
wiesić na ka żd ym  przedm iocie, ja k  małpa  
zaw iesza się ogonem na gałęzi, i w yw racać  
koziołki. Im  bardziej owe kozio łki będą  
cudaczne i nagłe a niespodziew ane, tern 
powodzenie będzie pew niejsze“.

H. SIEN K IEW IC Z.

http://rcin.org.pl
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Hierarchia potrzeb i racjonalna gospodarka
A  wtedy znajdzie się więcej pieniędzy na właściwe potrzeby kulturalne

Potrzeba ułożenia hierachii naszych po­
trzeb  dla celów wykonaw czych i to w 
każdej dziedzinie jest już powszechnie u - 
znana. Ale cóż z tego? Czy n ie  m a w  tej 
spraw ie już nic do pow iedzenia? Na pe­
w no jest. Rozumiemy wszyscy całą tru d ­
ność tego wielostronnego i w ielokierun­
kowego zagadnienia. M amy olbrzym ie za­
ległości z czasów niewoli. A  —  poza tym  
—  rozwój ak tualny  w  tych państw ach, z 
k tó rym i porów nanie może odpowiadać 
obecnym  am bicjom  Polski, idzie w tak  
zaw rotnym  tem pie, że nie może być m o­
w y o tym , aby ktokolw iek z owych dal­
szych i bliższych sąsiadów poczekał, za­
nim  m y odrobim y swoje zaległości.

Istn ieją  olbrzym ie potrzeby o znacze­
n iu  ogólno - państw ow ym  i o znaczeniu 
regionalnym  czy lokalnym . Istn ieją  ogro­
m ne potrzeby m iast i niepom iernie w iel­
kie, n ieprzebrane i nagłe potrzeby „dzie­
w iczej“ poprostu jeszcze wsi. Potrzeby 
stare, dzisiejsze, przew idyw ane przyszłe, 
ale  i takie, k tó re  się z jaw iają nagle, n ie ­
spodzianie, k tó re  naw et n ie  mogły 
być przew idziane. W iemy, że i ostatnio 
pow stały tak ie  potrzeby w  zw iązku z 
przyłączeniem  do Polski jej starych  te ­
rytoriów .

Istn ieją  w ielkie jeszcze rozpiętości po­
m iędzy Polską: A, B, C, k tó re  to  po trze­
by muszą być sprowadzone do pewnego 
w yrów nania, ja k  ciecz w  naczyniach po­
łączonych. A le proces ten  m usi odbywać 
się w  ten  sposób, aby te  konieczności 
spełniane były tak , iżby zniknęły jak  
najprędzej wszelkie podstaw y do n arze­
kania  ze strony  bardziej zaaw ansow anych 
k u ltu ra ln ie  i gospodarczo w  przeszłości 
dzielnic i okolic na  to, że się je  sprow a­
dza do poziomu niższego. Ten proces za­
m ieszania i w ahań w  połączonych naczy­
niach w szystkich daw nych dzielnic i oko­
lic Polski oraz pew ne obniżenie poziomów 
wyższych —  winno trw ać jak  najkrócej, 
aby ja k  najprędzej poziom k u ltu ra ln y  i 
gospodarczy w e w szystkich naczyniach 
poszedł w  górę i wyżej od tego naw et, co 
było daw niej najwyższe. Trudności te  i 
potrzeby są olbrzym ie. A  środki? Nad 
w yraz —  m izerne, do zadań —  niew spół­
m iernie. S tąd  w iększa też pótrzbea ołów­
ka i rachunku, niż w  państw ach i społe­
czeństw ach bogatszych. S tary  to spór i 
narzekanie, czy Polak  należy do gatunku 
homo oeconomicus, czy też —  nie. Odpo­
wiedzmy n a  to, że m usi należeć do tego 
gatunku.

S ta re  to  jest także powiedzenie, że je ­
steśm y zbyt kry tycznie  usposobieni sami 
do siebie choć d la  ko n trastu  —  często 
znów zbyt optym istycznie. N aw et n a jlep ­
szy, tw órczy i dzielny Polak, w pada n ie ­
kiedy w. osłupienie, kiedy usłyszy, czy 
przeczyta nagle pochw ały tych  „zachod­
n ich“ cudzoziemców o tym , czego u  nas 
dokonano i ja k  w yglądam y. P raw da, czy 
kom plem ent? —  py tam y sam ych siebie. 
N iew ątpliw ie trochę kom pleksu „niższo­
ści“ w  nas w szystkich jest. M iał też zu­
pełną słuszność P an  W iceprem ier K w ia t­
kowski, mówiąc, że trzeba  być całkowicie 
zalanym  żółcią, aby n ie widzieć tego, co 
już dokonano. Oczywiście, przede w szyst­
kim  nasza arm ia, z k tórej wszyscy jes teś­
m y dum ni, a k tórej potrzeby są nadal 
nieograniczone, nasza G dynia, a te raz  już 
i całe ruszające się w  szybszym tem pie 
—  wybrzeże, ledw ie rzucony w  projekcie, 
a już pow stający w idzialnie C en tralny  O- 
kręg  Przem ysłow y, budujące się koleje, 
drogi z ulepszonym i naw ierzchniam i, 
szkoły, naw et dom y ludowe, to  w szyst­
ko praw da.

Gdziekolwiek pojechać koleją, czy au ­
tobusem , wszędzie w idać znaczny ruch, 
rozbudow ują się m iasta, a także i m n ie j­
sze osiedla; po wolniej przekształca się 
rów nież wieś, szybciej wokół rozbudo­
wującego się m iasta lub  pow stałej św ie­
żo fabryki, wolniej, albo w cale —  w  za­
padłych jeszcze kątach. Ma niew ątpliw ie 
satysfakcję i każdy m ieszkaniec stolicy, 
kiedy widzi, jak  zm ienia się i rośnie ona 
n a  jego oczach, jak  się obw ałow uje W is­
łę, jak  pow stają nowe piękne dzielnice, 
ja k  wpuszcza się pow ietrze w dzielnice,

dotychczas beznadziejnie zapowietrzone, 
ja k  nareszcie m yśli się o nowej zielonoś­
ci, gdy starej ty le  się zniszczyło, ja k  od­
kopuje się średniowieczną, n ikom u p ra ­
w ie nieznaną W arszawę, że ty lko patrzeć, 
aż dostojny, praw ie m onopolistyczny w 
tym  zakresie dotychczas K raków  —  „po­
zielenieje“ z zazdrości. P ow stają nowe, 
piękne, ale i kosztowne gm achy. Czy nie 
za drogie aby? Już  o ty m  w iele pisano i 
nie chcemy tego pow tarzać. M uzeum N a­
rodowe nie wzbudza żadnych w ątpliw oś­
ci. K orzysta z niego już cała Polska, a 
choć może nie „zagranica“, to jednak  
dziesiątki tysięcy obyw ateli s ta ją  w  jego 
salach w  radosnym  zdum ieniu. W ielki 
będzie w pływ  ku ltu ra ln y  tej insty tucji na 
całą Polskę, bo niew ątpliw ie będzie ona 
przyciągała i now e zbiory i prom ieniow a­
ła  coraz szerzej i głębiej skarbam i k u ltu ­
ry  narodow ej.

Potrzebne są naw et na w yrost pew ne 
reprezentacyjne gm achy insty tucji p ań ­
stwowych. Potrzebne są także dla innych 
celów, ale rzuca się, naprzykład, w  oczy 
każdem u, że k u b a tu ra  n iektórych zna­
cznie przew yższa potrzeby, gdy znów in ­
ne zaprojektow ano i w ykonano o w iele 
za szczupło, że ilość m urów  i kosztow ­
nych ozdób w ielu  np. banków  państw o­
w ych nie jest w  potrzebnym  stosunku do 
zaw artych w  nich  pieniędzy. N arzuca się 
tu  porów nanie, że nasza czołowa fin an ­
sowa insty tucja  państw ow a mieści się 
zdaje się, dobrze, w  gm achu n ie ta k  znów 
wielkim , w ybudow anym  przed w ojną, i 
to na  długo. Inne instytucje, w ażne dla 
h istorii i ku ltu ry , w alą się i n ie  mogą do­
czekać się rozw iązania (np. archiw a p ań ­
stw ow e), gdy znow u pokrew ne —  o trzy ­
m ują w spaniałe pałace (zabytkow e, h i­
storyczne —  praw da, w iem y). Ale n ie- 
w spółm ierność istnieje, są w pływ y „m oc­
n e“ i są w pływ y „słabe“, są „fo lw ark i“, 
luksusowo zagospodarow ane i są inne, 
bardzo zaniedbane. Istn ie ją  place, n ie­
w ątpliw ie bardzo ważne, na  k tó rych  już 
było w cale nieźle; mogło się to  choć k il­
ka  la t „am ortyzow ać“, a tym  czasem 
zrobiono praw ie  zaraz —  lepiej, a m a być

Polska A kadem ia L ite ra tu ry  ogłasza ko­
m unikat, zaw ierający spraw ozdanie z dzia­
łalności tej insty tucji za r. 1937/38.

Skład Polskiej Akademii L iteratury uległ 
w ostatnim okresie zmianie. Na miejsce ś. p. 
Bolesława Leśmiana i ś. p. Karola Huberta 
Rostworowskiego powołano nowych akade­
mików literatury w osobach Jana Lorentowi- 
cza i Kazimierza Wierzyńskiego.

Wobec ukończonej kadencji pięcioletniej 
dokonano wyboru nowego prezydium Polskiej 
Akademii Literatury. W skład prezydium we­
szli na dalszy okres pięcioletni ponownie: 
Wacław Sieroszewski, jako prezes, Leopold 
Staff, jako wiceprezes i Juliusz Kaden Barn 
drowski, jako sekretarz generalny.

Powołano także do życia nową sekcję pod 
nazwą sekcji inicjatywy, na czele której sta­
nął Kornel Makuszyński.

W roku sprawozdawczym odbyła Polska 
Akademia L iteratury 20 posiedzeń plenar­
nych, 2 zebrania uroczyste, 6 zebrań dysku­
syjnych i szereg zebrań sekcji i komisji.

W programie tegorocznych zebrań dysku­
syjnych uwzględniono oprócz zagadnień lite­
rackich zagadnienia ogólno-artystyczne, jako 
też tem aty z zakresu innych dziedzin życia 
współczesnego, mających pośredni związek z 
pracą twórczą.

Ze względu na szczupłość środków budże­
towych, działalność wydawnicza Polskiej A- 
kademii L iteratury ogranicza się do wydawa­
nia Rocznika Polskiej Akademii L iteratury.
Znajdujący się w druku nowy tom Rocznika 
za ostatnie dwulecie ukaże się w najbliższych 
miesiącach.

Polska Akademia L iteratury od szeregu lat 
pragnie, aby najmłodsze pokolenie pisarskie 
mogło pogłębić znajomość literatury świato­
wej przez studia zagraniczne. PAL. w związ­
ku z tym poprowadziła energiczniej w ostat­
nim roku zabiegi koło powiększenia przezna­
czonego na te cele funduszu im. Marszałka J. 
Piłsudskiego, zainicjowanego przed kilku la­
ty. Podstawą funduszu są dary pieniężne pry­
watnych ofiarodawców, rozumiejących, że 
pisarz, poeta, czy prozaik musi mieć szerokie 
horyzonty twórcze. Dzięki bardziej ożywio-

robione jeszcze lepiej, piękniej. Czy nie 
m ożnaby z ty m  trochę poczekać? Przecież 
w  tejże stolicy jest bez m iary  jeszcze s ta ­
rych zaniedbań do odrobienia. Na nowych 
pięknych zapew ne ulicach, ale jeszcze z 
ruchem  niezw iązanych — pali się wieczo­
ram i a giorno, i jednocześnie jest pusto. 
Czy ta  m iejska elektryczność nic nie ko­
sztuje, czy nie m ożnaby w  jej używ aniu 
jeszcze trochę oszczędzić? Może to  są d ro ­
biazgi? Z tych  drobiazgów  pow stają w iel­
kie sumy, a co w ażniejsza —  nie w idać w 
nich sk rupu la tnej i oszczędnej gospodar­
ności.

Można widzieć często w  stolicy świeżo 
ułożoną kosztow ną jezdnię lub  chodniki, 
a naw et już i zasiane traw nik i, k tó re  
znów się rozkopuje, i m ożna na nich  ob­
serwować całe „giew onty“ w ydobytej 
ziemi (np. około co dopiero uporządko­
wanego pew nego sk ładu  państw ow ego). 
Takich objaw ów  uw ażny przechodzień 
stolicy w idzi w iele w  ciągu roku  i dziwi 
się. Jakoś tu  każde kółko chodzi sobie od­
dzielnie, nie zaczepia jedno o drugie. To 
nie jest jeszcze niety lko zegarek, ale n a ­
w et jako  tako skoordynow any m echa­
nizm.

O dnaw ia się i przebudow uje w spania­
le (praw da, zabytkow e i reprezentacyjne) 
gmachy, a gdy już je  wykończono, to  w  
kró tk im  czasie —  pow stają znów budow ­
lane p a rk an y  i rzecz cała ab  ovo się p rze­
budowuje. P ięknie, w spaniale, napew no 
lepiej, niż było, ale ile to  ciężkich p ien ię­
dzy kosztuje! Czy n ie  m ożnaby trochę 
zawczasu i dłużej pomyśleć, należycie zba­
dać, uzgodnić, „skoordynow ać“, zanim 
się zacznie pieniądze obficie w ydaw ać? 
Jest p rzy  ty m  ruch, ludzie zarab iają, to 
praw da, ale też ciągle jeszcze przypom i­
na to  daw ne nasze bezplanow e „roboty 
públiczne“. Nie wszystko m ożna z góry 
przew idzieć (np. dworzec G dyński, a po­
noć już i W arszaw ski —  cen tra lny) to 
praw da, ale stanowczo m usim y więcej 
i lepiej przew idyw ać. Potrzebne je s t d łuż­
sze obm yślanie, a później krótsze w yko­
nanie. W iadomo, co kosztu ją w szelkie 
przeróbki, roboty  dodatkow e itp.

nej ofiarności publicznej w. ostatnim roku, 
Polska Akademia L iteratury uruchomi w naj­
bliższych dniach pierwsze stypendia, prze­
znaczone na wyjazd młodych pisarzy do k ra ­
jów romańskich.

Polska Akademia L iteratury  zabiega w tej 
chwili także o ustanowienie nowych nagród 
literackich w Polsce. Ostatnio prowadzone są 
starania o ufundowanie nagrody dla pisarza 
ziem wschodnich im. Antoniego Malczew­
skiego.

Nagrodę literacką dla młodych przy­
znano powieściopisarzowi i poecie Stanisła­
wowi Piątakowi za książkę p. t. „Młodość J a ­
sia Kunefała“.

PAL. gościła w  swej siedzibie znakomi­
tych przedstawicieli literatury  obcej, a m ia­
nowicie pisarza włoskiego Massimo Bontem- 
pellego, greckiego dram aturga Spyrosa Mela­
sa i pisarza niemieckiego Frantza Theodora 
Csokora.

Polska Akademia L iteratury dbała o na­
wiązywanie jak  najściślejszej współpracy z 
poszczególnymi ziemiami Polski, patronowa­
ła akcjom literackim i kulturalnym  na pro­
wincji, interesowała się wszystkimi akcjami, 
mającymi na celu krzewienie kultury  arty ­
stycznej w państwie, wsnółoracując przy or­
ganizowaniu tego rodzaju imprez.

W roku sprawozdawczym zanotowano w 
Bibliotece PAL. przyrost z górą 2000 tomów, 
nadesłanych na podstawie ustawy o egzem­
plarzu obowiązkowym, około 400 druków, 
pochodzących z darowizn i egzemplarzy re- 
cenzyjnych oraz około 200 egz. druków za­
granicznych. Ogólny przeto stan biblioteki 
wynosi 6.900 druków w  języku polskim i 470 
druków w językach obcych.

Na skutek zarządzenia Min. W. R. i O. P. 
konkursy polonistyczne, urządzane uprzednio 
dla celów eksperymentalnych w jednym  ku­
ratorium , rozszerzono w ostatnim roku na te­
ren całej Rzeczypospolitej.

Pragnieniem Polskiej Akademii L iteratury 
jest, aby oprócz tych nagród o charakterze 
formalnym młodzież, zwyciężająca w kon­
kursach, miała zapewnione stypendia na stu­
dia uniwersyteckie. Memoriał w tej sprawie 
złoży PAL. ministerstwu jeszcze w bieżącym 
miesiącu.

Mimowoli przypom ina się pew ien od­
czyt, urządzony przez w ładze m iejskie w 
W arszaw ie o szpitaln ictw ie am ery k ań ­
skim  (wygłoszony w  całym  cyklu odczy­
tów ). Otóż w  S tanach  Zjednoczonych, 
gdzie szpitalnictw o —  przew ażnie zresztą 
p ryw atne  i społeczne —  stoi najw yżej1, 
jednak , gdy się m a budow ać now y szpital, 
to naprzód b iuro  pro jek tów  p racu je  przez 
dłuższy czas, zb ierając wszelkie możliwą 
wzory. Dopiero potem  ostatecznie decy­
du je  się, no i w tedy  szybko już  buduje. 
N iew ątpliw ie n ie  m am y czasu, m usim y 
się śpieszyć, m usim y robić —  nie  odk ła­
dać, ale także n a jp ie rw  dokładnie rzecz 
przem yśleć, a później dopiero w ykony­
wać, nie zaś —  odw rotnie. Na p rzed­
w stępne, ale celowe stud ia  nie m ożna ża­
łować an i czasu, ani pieniędzy, gdyż to 
jest w łaśnie tan ie  i oszczędne; droga odT 
w rotna, ta  zbyt szybka —  prow adzi do 
m arnotraw stw a. N ie jest jeszcze zawiele 
u  nas o tym  mówić, póki n a  dobre nie 
zaaklim atyzuje się homo oeconomicus. To 
n ie  zgryźliwość, ty lko  potrzeba pow tarza­
n ia  ciągle tego samego i n ie  —  do znu­
dzenia, ty lko poty, aż stan ie  się to  naszą 
natu rą .

P rzy  ta k  w ielkich potrzebach i przy 
ta k  szczupłych środkach  h ie ra rch ia  po­
trzeb  ma, oczywiście, znaczenie p ierw szo­
rzędne. Potrzebne je s t p lanow anie w  każ­
dej dziedzinie i p lanow anie d la  całości: 
Byle ty lko  ci, k tó rzy  p lanu ją , m ieli, prócz 
przyznanej im  w ładzy i naw et ew en tua l­
nych dobrych chęci, także po trzebną fa ­
chowość i znajom ość rzeczy i trak tow ali 
rzecz istotnie, ja k  dobro publiczne i pow ­
szechne, z troską  o całość, a n ie  ja k  p ry ­
w atny  fo lw ark, n a  k tó ry m  się gospodaru­
je  i eksperym entu je  w edług w łasnego w i­
dzimisię, w łasnej w oli i samowoli. Oby­
w atel w  Polsce m a dość obserw acji, aby 
dochodzić do w niosku, że zbyt często tak  
nie jest. N ie trzeba  się tym  zrażać i obu­
rzać, lecz trzeba  ta k  robić, aby obyw atel 
n ie  by ł zm uszony ta k  myśleć, choć całą 
duszą chciałby, aby było inaczej. —

U stalenie h ie ra rch ii w szystkich potrzeb 
dla całości i ich rozplanow anie je s t sp ra ­
w ą isto tn ie tru d n ą . Musi być ona g ru n ­
tow nie studiow ana. Możemy się cieszyć 3 
w ielkich rzeczy, k tó re  pow stają, ale  m usi­
m y dążyć rów nie energicznie, aby  pod­
niosło się w  jak im ś stosunku i to  w szyst­
ko, co je s t w  nadm iernym  zaniedbaniu  i 
zastoju, a  co stanow i m agna pars całej 
naszej rzeczywistości. Rozbudow ując w ie l­
kie ośrodki i w ielkie m iasta, m usim y ru ­
szyć z m artw ego praw ie  jeszcze puńk tti 
w ieś. I to we w szystkich okolicach, ze 
w zględu na  olbrzym ią w agę tego zagad­
nienia. Słuszne jest hasło „fron tem  do 
w si“, ale m uszą się mnożyć w  tym  k ie ru n ­
ku czyny. S praw a n ie  może się skończyć, 
ani u tknąć  na  verbalizm ie. M usi się ru ­
szać powszechnie i niegorzej, n iż G dynia, 
C. O. P., rozbudow a stolicy i m iast, a n a ­
w et niegorzej, niż w zm acnianie arm ii. 
Zw iązek obronności k ra ju  ze stanem  k u l­
tu ry  powszechnej stw ierdzono już ponad 
w szelką wątpliwość.

N ie chodzi nam  tu ta j specjalnie o ten 
czy inny cytow any, albo nieprzytoczony 
przykład, k tó ry  może być m niej lub  b a r­
dziej tra fn ie  dobrany, chodzi o całość zar 
gadnienia, k tórego rozw iązyw anie je s t n ie ­
w ątpliw ie bardzo jeszcze dalekie od do­
skonałości, a choć już znać pew ną p o p ra­
wę, to jeszcze w ięcej pozostaje do udo> 
skonalenia. O pinia publiczna w inna re a ­
gować bardzo żywo n a  te  spraw y. Społe­
czeństwo m a tu ta j i w iele do powiedzenia 
i w iele do zrobienia.

Nie powinno być ono zaskakiw ane „cu­
dam i“ ale także i błędam i. Społeczeństwo 
m usi otrzym ać należny m u głos w  u s ta la ­
n iu  h ierarch ii potrzeb, sposobów ich re a ­
lizacji i kontro li w ykonania. Tym bardziej, 
że je s t ich wiele, w ybór trudny , kolejność 
konieczna, bo środków  mało.

Dotyczy to ta k  dobrze naszych potrzeb 
gospodarczych, sp raw  k u ltu ry  m ate ria l­
nej, technicznej, ja k  i dóbr k u ltu ry  d u ­
chowej.

en.-w u.

Działalność P. A. L. w r. 1937-38
Komunikat sprawozdawczy
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ALFRED JESIONOWSKI

Jak na Śląsku obcuje się z dobrą książką
i jak  sz e rz y  się  ku lt d la niej

Z nazw ą bibliofilstw a łączy się wcale 
nierzadko pojęcie swoiście zrozum ianego 
m iłośnictw a książek rzadkich, drogich, 
luksusow o w ydanych, zw ykłym  am ato­
rom  niedostępnych. Sam nabyw ca ich nie 
czyta, bo nie w tym  celu je  gromadzi, 
lecz chowa je w dębow ych szafach, w  
szufladach, zam kniętych na  patentow e 
zamki, by je  od czasu do czasu w ydoby­
wać, rozkoszować się artystyczną opraw ą, 
pięknym  papierem , starannym  drukiem , 
w spaniałym i ilustracjam i w ybitnych a r ­
tystów. D um ą napaw a go niety le fakt, że 
obcuje z dziełem  artystycznym  wysokiej 
klasy, że p iękna treść znalazła odpow ied­
nią szatę, lecz świadomość, że książka ta  
istnieje ty lko  w  30, może 50 egzem pla­
rzach lub że jest wogóle niesprzedażna, 
że nie m ożna jej nabyć w  zwykłej księ­
garni, lecz d la  posiadania jej używać 
trzeba forteli, pośrednictw a agentów itp.

Z tak im  m iłośnictwem  książek bibliofile 
śląscy, k tórych jest grom adka nie duża, 
nie wiele m ają  wspólnego. Większość ich 
to  właściciele pokaźnych księgozbiorów, 
grom adzonych pod pew nym  uty lita rnym  
kątem  w idzenia. Księgozbiory, kom pleto­
w ane czy to dla stw orzenia sobie odpo­
w iedniego własnego w arsz ta tu  naukow e­
go w  kieruriku fachow ym  lub am ator­
skim, inne, pow staw szy przypadkow o, roz­
rosły się w  k ilku  k ierunkach, odpow iada­
jących zam iłowaniom  artystycznym  lub 
literackim  ich właścicieli.

S tałe obcowa^ię* £ książką ^ytiyorzyło , 
oczywiście, pragnienie, by książka, z k tó ­
rą  się codziennie m a do czynienia, była 
książką nie ty lko pożyteczną, ale możli­
wie także piękną, jeśli już nie pod wzglę­
dem  graficznym ' —- to 'p rzyna jm nie j przez 
ładną opraw ę. To też m iłośnictwo książek 
bibliofilów  śląskich, trak tow ane indyw i­
dualnie, dąży do coraz szerszego uzupeł­
nienia poszczególnych działów księgozbio­
ru  i zaopatrzenia książek w ładną szatę 
zew nętrzną. U jednego znajdujem y kom ­
p letny  zbiór w ydanych w odrodzonej

Polsce podręczników  szkolnych dla szkól 
powszechnych. Ileż tu  interesującego m a ­
teria łu  dla przyszłego h istoryka polskie­
go sżkolnictw a i pośrednio dziejów p o l­
skiej k u ltu ry  w  początkach w skrzeszone­
go Państw a.

Prezes stow arzyszenia, zasłużony biblio­
fil Tadeusz P ietrykow ski, właściciel księ­
gozbioru, obejm ującego około 7500 to­
mów, posiada olbrzym i dział regionalisty- 
ki Polski zachodniej, najw iększy chyba 
dział lite ra tu ry  regionalnej w p ry w at­
nym  posiadaniu, —  w śród tego wiele nie­
zm iernie rzadkich i cennych publikacyj. 
Jeszcze inny z członków Śląskiego Tow. 
M iłośników Książek jest w łaścicielem  bo­
gatego zbioru książek z dziedziny kopal­
nictw a i hutnictw a, w tym  dzieł bardzo 
daw nych i cennych. I ta k  odznacza się 
każdy z księgozbiorów swym piętnem  in ­
dyw idualnym , świadczy nie o jakim ś sno­
bistycznym  kulcie dla książki, ozdobnie 
w ydanej, lecz o szczerej miłości w ytw o­
rów  ducha, jak im  są książki, o tej ducho­
wej kulturze, której zanik obserw ujem y 
coraz silniej i coraz jaskraw iej.

Tow arzystw o M iłośników K siążek na 
Śląsku, k tó re  odbywa swe zebrania raz  na 
miesiąc kolejno u poszczególnych człon­
ków Tow arzystw a, postaw iło sobie cele, 
w ykraczające poza osobiste zamiłowania. 
Zebraniam i, odbyw anym i pryw atnie, 
pragnęło Tow arzystw o wskrzesić k u ltu ­
ralne współżycie tow arzyskie. Członko­
wie schodzą się nie po to, by  plotkować

o sw ych bliźnich, stękać na kiepskie cza­
sy lub  zabijać czas grą w brydża, ale po 
to, by zaznajomić się ze zbioram i p a rtn e ­
rów, porozm awiać o nowych polskich i 
zagranicznych w ydaw nictw ach, kom uni­
kować sobie w rażenia i w iadomości ze 
swej p rak tyk i bibliofilskiej. Na jednym  z 
takich  zebrań postanow iono np. przesyłać 
bibliotekom  publicznym  posiadane dub le­
ty  czasopism i książek, k tóre  bez pożytku 
zalegają półki poszczególnych zbieraczy.

Jako  jedną z w ażniejszych prac na te ­
renie szerszym  zapoczątkowało Tow arzy­
stwo w ydaw nictw o, k tó re  zaw ierałoby 
drogą ankiety  zebrany spis w szystkich 
bibliotek pryw atnych  na Śląsku, celem 
zorientow ania się w  m iłośnictw ie książek 
na Ś ląsku i ogólnym  stan ie  księgozbiorów 
pryw atnych  na  tym  terenie. In ic ja tyw a to 
bardzo cenna i ważna, k tó ra  pow inna zna­
leźć naśladowców na pozostałych ziemiach 
polskich. B ędą to cenne dokum enty naszej 
ku ltu ry , o której tak  często mówi się 
niechętnie lub zgoła pogardliw ie; um ożli­
w iłyby one poza tym  ustalenie zasięgu 
m iłośnictw a książek na ziemiach polskich.

D rugim  zadaniem  Śl. Tow. M iłośników 
K siążek to propaganda pięknej książki na 
codzień, przeciętnej książki powieściowej, 
beletrystycznej i naukow ej w szerokim  te ­
go słow a znaczeniu. Idzie o to, by szerzyć 
w śród czytelników  zam iłowanie do książ­
ki, estetycznie i s tarannie  w ydanej, co 
nie jest rzeczą nieosiągalną.

Propagandę pięknej książki na codzień 
upraw iają  członkowie T ow arzystw a za­
rów no w śród sw ych znajom ych, ja k  i na 
łam ach p rasy  prow incjonalnej oraz p rzy ­
godnie przez radio. Szczególną troską  o ta­
cza Tow arzystw o w ydaw nictw a d la  m ło­
dzieży, k tó re  w  w iększej części sto ją na 
straszliw ym  poziomie graficznym , zgóry 
zniechęcają do książki przyszłego konsu­
m enta lite ra tu ry  zarów no ordynarnym  
drukiem , lichym  papierem , kiczow atym i 
ilustracjam i, n iepraw dopodobnie lichą 
opraw ą lub broszurą, pom ijając już treść, 
k tó ra  także stoi na nieodpow iednim  pozio­
mie. Propagandzie p ięknej i estetycznie 
w ydanej książki d la  młodzieży zam ierza 
Tow arzystw o poświęcić szczególną u w a­
gę. Może da się w  najbliższym  czasie, w 
okresie przedgw iazdkow ym , urządzić w y­
staw ę książki dla młodzieży, gdzieby w  
sposób przekonyw ujący zestaw iono n ie ­
odpowiednio graficznie w ydane książki z 
książką praw dziw ie p iękną, jak ą  je s t np. 
książka m łodzieżowa wr B ułgarii. W ysta­
w a tak a  ilustrow ana była  by odpowiednim  
odczytem.

Tow arzystw o nie rozporządza innym i 
funduszam i, jak  skrom nym i składkam i 
członków (1 zł. na m iesiąc), ale i w  tych 
ram ach p ragn ie  ono sfinansow ać zarówno 
w spom niany kata log  b ib lio tek  p ry w a t­
nych na  Śląsku, ja k  i drugie, na szerszą 
skalę zam ierzone w ydaw nictw o, obejm u­
jące w spom nienia i doświadczenia bib lio­
filów  śląskich.

Pozatym  w spółpracują  członkowie To­
w arzystw a czynnie z ,,K urierem  Bibliofil­
skim “, od n iedaw na w ydaw anym  w  K ra ­
kowie, i w znow ionym  m iesięcznikiem  b i­
bliofilskim  o pięknej tradycji „S ilva R e­
ru m “. Po naw iązaniu  kon tak tu  z innym i 
stow arzyszeniam i m iłośników  książki bę­
dzie m ożna szereg prac, zwłaszcza p ropa­
gandę pięknej książki, d la  dorosłych 
i młodzieży, skierow ać na to ry  szersze i 
bardziej skuteczne.

Ś lą sk ie  T o w a rz y s tw a  n a u k o w e
W Katowicach odbyło się uroczyste po­

święcenie nowej siedziby Instytutu śląskie­
go i Śląskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
które otrzymały własny gmach przy ul. P ił­
sudskiego 42.

W toku przemówień podkreślono, że Śląsk 
był zawsze terenem szczególnej ofensywy 
naukowej obcych ośrodków zainteresowań, 
co wymagało rozszerzenia i odpowiedniego

przygotwania warsztatów polskiej pracy nau­
kowej na Śląsku. Utworzenie Komitetu w y­
dawnictw śląskich przy Polskiej Akademii 
Umiejętności, mimo, że rozwinął on szeroką 
działalność, okazało się do tego celu niewy­
starczające. Trzeba więc było zatem stworzyć 
Instytut Śląski, który obecnie otrzymał w po­
staci własnej siedziby poważne oparcie m ate­
rialne.

G U STA W  OLECHOW SKI

Z  r y t m e m  ż y c i a
Istn ieje spór odw ieczny pom iędzy  

W schodem a Zachodem. Istn ieje także  
spór o ten  spór. Są bow iem  teorie, ne­
gujące samo istnienie w a lk i m iędzy k u l­
turą  W schodu a Zachodu. Tw ierdzą one, 
że ku ltura  całej ludzkości może być tra k ­
towana, jako całość, że przewaga te j czy  
ow ej jest przejściowa, że one w zajem nie  
na siebie oddziaływ ują i w zajem nie się 
dopełniają. Przecież w szystk ie  religie 
przyszły  ze W schodu na Zachód, a znóio 
cała nowoczesna ku ltura  i cyw ilizacja za­
chodnia wciska się na Wschód w szystk im i 
porami. M ożna przecież dziś powiedzieć 
z całą pewnością, że ku ltura  Zachodu opa­
nowała cały św iat, w szystk ie  kon tynen ty , 
i jeżeli narody W schodu, jak Japończycy, 
Turcy, Arabow ie, Egipcjanie —  zaczyna­
ją się odradzać lub budzić do nowego zu ­
pełnie życia, to stało się to pod przem oż­
n ym  w p ływ em  ducha Zachodu. A  więc 
Zachód jest obecnie stroną dominującą.

A le  istn ieją  i inne teorie, które dowo­
dzą, że W schód i Zachód — to dw ie z u ­
pełnie odm ienne koncepcje życia, przy  
czym  W schód w yczerpał swoją koncepcję
i zam arł, a Zachód u trzym u je  sw oją w  
w iecznej młodości.

M iałem  w  ostatnich czasach okazję  
przestudiow ania dwóch charakterystycz­
nych dzieł, zupełnie różnej kategorii, k tó ­
re w  sposób bardzo jaskraw y u w yp u k la ­
ją  —  czym  jest Wschód, a czym  Zachód.

Jedno z tych  dzieł —  to „The History  
of Europę“ angielskiego profesora F ishe- 
ra, a druga  —  to „A zjaci“ — dzieło am e­
rykańskiego belle trysty  Prokoscha, które  
uzyskało w ie lką  nagrodę Harpera. Tego 
drugiego dzieła pierw sza część ukazała  
się zresztą i po polsku.

Dzieła te  —  różnej m iary, gdyż p ierw ­

sze jest pracą ściśle naukow ą historyka, 
drugie reportażem  aw anturniczego podróż­
nika. Razem  jednak dają one znakom ite  
dwa obrazy, czym  jest W schód a Zachód.

G dy się obydw a dzieła dokładnie prze­
trawiło  —  można, zam knąw szy oczy, d o ­
znać w  pew nej koncentracji ducha dwóch  
w izji, albo lepiej —  loizji dwóch obrazów. 
Na jednym  obrazie w idzi się m łodzieńcze 
życie, na drugim  —  śmierć. Nie można  
się opędzić sile sugestyw nej tych dw u  
obrazów.

Życie  — to Zachód, śmierć  — to 
Wschód.

Śm ierć należałoby tu  rozum ieć sym bo­
licznie. Bo nie m ożna przecież tw ierdzić, 
że Japonia, Chiny, Persja, Turcja, naw et 
Indie  — idą ku  śmierci. Tak nie jest. 
Kraje te  nie um ierają, ale o ty le  ty lko , o 
ile zam iera w  nich Wschód. Bo to duch  
W schodu zieje trupem . Odrodzenie zjawia  
się tam, gdzie zaczyna wiać duch Zacho­
du. Naprzód nieśmiało, pow ierzchow nie, i 
wówczais jesteśm y św iadkam i a ry tm ii i 
dysproporcji obserw ow anych obecnie w  
tych  krajach. G dy przy jdzie  głębszy w iatr  
Zachodu  —  obraz śmAerci rozw ieje się 
lub przybierze nowe form y, inne.

Jakiż to by ł ten  duch W schodu, k tóry  
spowodował w ielow iekow e konanie ludów  
A zji, ich w ycofanie się z dziejów  świata, 
ich niezm iernie długi okres biernego w e ­
getowania, ich poddanie się sile Zachodu, 
aż zm uszone do ocknięcia  się szukają  te ­
raz now ych, a czasem bardzo starych, źró­
deł odrodzenia?

K ilka  właściwości duchow ych W schodu  
znanych jest ogółowi ludzi oświeconych: 
bierność wobec przyrody, apatia wobec 
przem ocy, niew iara w  siłę twórczą, despo­
tyzm , niewolniczość, okrucieństw o, samo-

udręka, bezuczuciowość, perfidia, pogarda 
doczesności, lenistwo, bezład, przerost 
egotyzm u jednostki, brak zm ysłu  organi­
zacyjnego, in s tyn k tu  solidarystycznego i 
pojęcia własności.

Obraz jaskraw ego przeciw ieństw a zna j­
du jem y w  dziele prof. Fishera w  jego h i­
storii Europy, a za tem  Zachodu. P rzystę­
pując do w yk ładu  o dziejach naszego kon­
tyn en tu , profesor zaczyna słowami: — 
„Jesteśm y dziećm i H ellady“.

D opraw dy  —  trudno lepiej ująć jed n ym  
zdaniem , czym  jes t Zachód, duch Zacho­
du, ku ltura  Zachodu.

Jesteśm y dziećm i Hellady.
A  jakże tę  naszą m a tkę  m ożem y scha­

rakteryzować? Grecja  —  ergo m y , ergo 
Zachód  —  to ubóstw ienie przyrody, ale 
i je j naukow e badanie dla je j opanowa­
nia, to nienawiść przem ocy i m iłość w o l­
ności, to en tuziazm  tworzenia, to repub li­
ka, to godność obyw atela, to łagodność, 
to szlachetny hedonizm , to subtelność  
uczuć, to szczerość, to  um iłow anie życia, 
to praca, to ład, porządek, sty l, to „ago­
ra“ —  tłu m  obyw ateli, św iadom ych soli­
darności w  walce o wspólne „miasto“, to 
podw aliny państw a  —  prawo i własność.

W schód i Zachód.
C zy Polska je s t kra jem  W schodu, czy  

Zachodu?
Geograficznie jesteśm y raczej Zacho­

dem , choć geografia nie rozstrzyga tego 
problem u. Przecież Grecja była  i jest 
geograficznie tu k  blisko rzeczyw istego  
W schodu, że dla Celtów, Gallów, czy Ibe- 
ry jeżyków  była W schodem. Polska je s t — 
ja k  Św ia tow id  — czterogłowa. Ma w  so­
bie e lem en ty  Zachodu i W schodu, Północy  
i Południa. Jest uniwersalna, przestrzen­
na, nieokreślalna.

Jest w  te j kosmiczności w iele cennych  
perspektyw , ale jest i n iebezpieczeństwo. 
Bo kto m a cztery tw arze, a choćby ty lko  
dw ie  —  ten  jest bez sw ojej w łaściw ej 
tw arzy.

I to jest w ie lk i problem  ku ltu ry  p o l­
skiej.

Polska miała zaw sze tę świadomość, że 
jest bezw arunkow o i integralnie Zacho­
dem. A  jednocześnie całe nasze dzieje  —  
to jedno, nieustanne parcie na Wschód.

Czy było to szukanie św iatła  W schodu, 
e x  oriente lux, czy dążenie do niesienia  
W schodowi św iatła  Zachodu  —  trudno to  
orzec. Bo Polska nie była w yłącznie fo r-  
talicją, w y trzym u jącą  napór ślepych hord  
W schodu. O w szem  —  była nią, ale to była  
je j rola bierna. C zynną je j rolą było iść 
naprzód, ze sztandarem  Zachodu.

Skoro, dla p rzyczyn  geopolitycznych, 
w yznaczonych nam  przez losy, Polska jest 
i m a być ty m  chorążym  Zachodu  —  to  
trzeba częściej przypom inać sobie choćby 
tę charakterystykę  w  skrócie, jaką  daliś­
m y  dla określenia W schodu i Zachodu.

Trzeba się wówczas zdecydować  —  czy  
być nieodrodnym  dzieckiem  H ellady, o 
jednej tw arzy , k tóre j ruchy zgodne będą  
z ry tm em  Zachodu, czy  pogodzić cztery  
tw arze, stw arzając żyw ego Św iatow ida, 
jako syw.bol zupełnie odrębnej; k u ltu ry  
narodowej, k u ltu ry  zsyn te tyzow anej. A le  
wówczas trzebaby znaleźć n o w y  ry tm , o 
szerszej skali, n iż r y tm  W schodu czy Z a­
chodu, Północy czy Południa.

R y tm  Zachodu je s t ściśle określony. B y ­
w a m onotonny, odpowiadając w  m uzyce  
ry tm o w i o dwóch uderzeniach, ale byw a  
i m elodyjny , urozm aicony, bogaty, tró j-  
uderzeniow y. A le  zaw sze ry tm .

W schód robi takie  w rażenie, ja kb y  io 
ogóle w ypad ł z ry tm u , nie m iał go wcale, 
czy go zatracił, ja k  jego m uzyka , która  
się gubi w ferm atach i nieoczekiw anych  
asonansach.

S tw orzenie żyw ego św ia tow ida  w y m a ­
gałoby now ej świadomości.

B yłoby  to przede w szys tk im  w spania­
łym  tem atem  do w ielkiego dzieła ja k ie ­
goś polskiego socjologa czy historiozofa.

Takie dzieło jest bardzo potrzebne.

http://rcin.org.pl
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B I B L I O T E K A  N A R O D O W A
Największy depozyt myśli i dorobku Rzeczypospolite]

Sztuka i ku ltu ra , ja k  wszelkie apostol­
stw o, są często bezdomne. Jeden  z w iel­
kich rezerw atów  naszej polskiej sztuk i 
doczekał jednakże własnego —  i w span ia­
łego — przyby tku  w  reprezentacyjnej 
dzielnicy m iasta: to — M uzeum N arodo­
we. D rugi jej rezerw at — Biblioteka N a­
rodow a —  skupiający kulturę , jest jesz­
cze bez przydziału. Mieści się tym cza­
sem w  gościnnym gm achu Wyższej Szko­
ły  Handlow ej w  W arszawie. Legenda 
przyszłości, stw orzona ostatnio dokoła 
rozw oju stolicy, głosi, że m iejsce pod jej 
budow ę jest wyznaczone p rzy  niem niej 
reprezentacyjnej ulicy, przecinającej daw ­
ne pole wyścigowe. W takim  razie opraw a 
byłaby  godna idei.

Jednakże, aby ustalić ta k  bieżące, jak  
zasadnicze spraw y B iblioteki Narodowej, 
dziś trzeba jeszcze pojechać n a  Rakowie­
cką. Tam, na  zdobnych w  zam iejskie 
jeszcze tak  niedaw no aleje terenach, 
m ieści się kom pleks gmachów S.G.H. — 
centrali merkantylizimu, ta k  pożądanego, 
wobec słow iańskiej romantyczności.

W głębi starego ogrodu, pod kolum na­
dą, im ponujące drzw i prow adzą do ty m ­
czasowej rezydencji B iblioteki N arodo­
w ej. W gmachu ty m  mieści się także sa­
la  czytelniana S. G. H., jedna z n a jp ię k ­
niejszych czytelni św iata, dzięki niezw y­
kłym  efektom  św iatła naturalnego, d a ją ­
cego fantastyczne refleksy. Podobne efek­
ty  w idyw ało się na film ach z A tlantydy. 
Jakże  wobec tego pow innaby w yglądać 
tak a  sam a sala, ale już własna, B iblioteki 
Narodowej?

—  Niestety! Ogólnej czytelni, z pow o­
dów  nie ty le  lokalnych, co w łaśnie — lo­
kalow ych, tu ta j nie mamy!... —  inform u­
je  skazany na  inform ow anie ciekawych 
k ierow nik  najbliższego działu, z góry już 
zaopatrzony w  szereg wiadomości ek lek ­
tycznych. —  Będziem y ją  m ieli dopiero 
we w łasnym  gmachu, z chwilą, kiedy się 
w ybuduje.

—  A kiedy się w ybuduje, i  czy m iejsce 
pod budow ę jest już upatrzone?

Pokazuje się, że m iejsce odpowiada le ­
gendzie i znajduje  się istotnie w  okoli­
cach Alei Niepodległości. N atom iast sp ra­
w a budow y pozostaje w  zawieszeniu, na- 
rów ni z innym i spraw am i o kosztow niej­
szym  prelim inarzu:

—  Ha! —  W ybuduje się, k iedy będą na 
to  pieniądze!

Pozostaw iam y zatem  dalsze plany p rzy ­
szłości i zw racam y się ku  rzeczom w praw ­
dzie bieżącym, ale k tó re  stanow ią zasad­
nicze podstaw y, określające charak ter 
danej placówki, w  odróżnieniu od innych, 
analogicznych.

—  Panie  profesorze, czy byłby pan łas­
kaw  określić, na czym polega różnica 
m iędzy B iblioteką Narodową, a innym i 
w ielk im i księgozbioram i?

— Je s t k ilka różnic. B iblioteka N aro­
dowa je s t w  stosunku do innych cen tra­
lą  —  jak, powiedzmy, B ank Polski w  sto­
sunku  do innych banków . Prow adzi, by 
ta k  rzec, politykę biblioteczną ta k  na 
Polskę, jak  i na zagranicę. Je s t insty tucją  
nadaw czo - rozdzielczą w  dziedzinie do­
robku  intelektualnego nie ty lko  naszego 
k ra ju , ale i całego piszącego i myślącego 
naukow o cywilizowanego świata. Tu, roz­
sypany po półkach czarnym i czcionkami 
książek, spoczywa osiąg m yślow y naszej 
epoki.

—  Ja k  brzm i konsty tucja biblioteki pod 
ty m  względem, panie profesorze?

—  S ta tu t mówi, że B iblioteka N arodo­
w a m a skupiać cały dorobek polski, a ta k ­
że niezbędny dla rozw oju nau k i i k u ltu ­
ry  dorobek zagraniczny.

—  Je s t to  bardzo szeroki zasięg i, oczy­
wiście, w ym aga wielkiej specjalizacji 
działów?

— M ożnaby podział rozpatryw ać z w ie­
lu  stron. Zasadniczo dzielim y książki na 
cztery  w ielkie kategorie: nauka, l i te ra tu ­
ra, re lig ia  i podręczniki. Oczywiście, są 
to ty lko  linie w ytyczne, wzdłuż k tórych 
m noży się olbrzym ia ilość bocznic i zau ł­
ków, w ym agających niezm iernie s ta ran ­
nego szeregow ania m ateriałów .

—  Wobec tego B iblioteka N arodowa 
m usi zatrudniać w ielu specjalistów  i n au ­
kowców?

—  To też  zatrudnia. Mieścimy się na- 
razie w  trzech gmachach, rozrzuconych 
po mieście: tu  na  Rakowieckiej, na K rak. 
Przedm ieściu w  pałacu Potockich i w 
A lejach Ujazdow skich przy  Bibliotece 
W ojskowej. U Potockich przy  starych 
drukach k ró lu je  w łaśnie jeden z najzna­
kom itszych znawców tego działu prof. 
P iekarsk i na  czele całego szeregu innych 
specjalistów. Książka w ym aga orzecznic­
tw a nie m niej ścisłego, niż każda inna 
branża wytwórczości, k tó ra  posiadać m o­
że swoich im itatorów  i swoje falsyfikaty.

S p r a w a
—  Tłumaczenia! W jak i sposób?

— Dość nieskom plikow any. Książkę, 
k tó rą  raz w ydano pod ty tu łem  iks —  w y­
daje się, korzystając z poczytnego nazw i­
ska autora, pod innym  ty tu łem . Robi to 
się d la  złakom ienia czytelnika, zwłaszcza, 
że dowolność tłum aczenia ty tu łu  oryg inal­
nego ogrom nie ten  proceder u łatw ia. My 
zatem  m usim y przy  tłum aczeniach o ty ­
tu le ile ty le w ątpliw ym , a tak ich  jest 
większość, dochodzić u  źródła istotnej n a ­
zwy książki w  oryginale, przeprow adzać 
zaw iłą nieraz korespondencję zagraniczną 
itd. To nie u łatw ia pracy.

— Czy nie sądziłby pan, że jakaś po­
w ołana placówka, np. Związek Zawodowy 
L iteratów , k tó ry  przecież istnieje, pow i- 
nienby zająć się przeprow adzeniem  u - 
chw ały o karalności tłum aczy, nie poda­
jących przy  książce autentycznego je j ty ­
tu łu , poza dowolnym?

— Sądzę, że w  ogóle na polu t ł u ­
maczeń związki zawodowe m iałybj dużo 
do powiedzenia. P rzede w szystkim  sam 
cenzus literack i i stylistyczny m usiałby 
podlegać pew nej sankcji —  tłum aczenia 
u  nas są krępująco n iekulturalne, o stylu 
przew ażnie zatrącającym  bądź rusycyz­
mami. bądź żydowszczyzną. Nieliczne w y ­
ją tk i tylko podkreślają poziom ogólny. 
Następnie, sam  zakres treściow y jest n ie­
zm iernie ograniczony: zam yka się w  cy­
k lu  z tych, czy innych względów faw ory­
zowanych autorów , nie uw zględnia n a to ­
m iast częste zupełnie najcelniejszych dzieł 
zagranicznych, w  ten  przypadkow y krąg  
nie włączonych.

— A jednak  tłum aczenia, w łaśnie te  
tandetne, zalew ają ry n ek  księgarski w 
Polsce ze szkodą dla polskiej twórczości, 
k tó ra  nie może zadowalać się groszowym 
honorarium , ja k  tłum acz. Słyszy się n a  to 
ustaw iczne skargi.

—  Widocznie, poza skargam i m usi być 
zrobione jak ieś posunięcie czynne, do 
którego żaden zw iązek lite rack i w Polsce 
nie czuje się na siłach. Te rzeczy już w y­
chodzą poza naszą kom petencję, jako in ­
stytucji, regestru jącej twórczość, nie zaś 
kierowniczej. Conajwyżej, m am y z tego 
powodu dodatkow e zatrudnienie i pewien 
kłopot.

P a l ą c a
Sprawa uregulowania dopływu wykwalifi­

kowanych sił nauczycielskich do szkolnictwa 
staje się coraz bardziej paląca. W ciągu nie­
wielu la t blisko połowę nauczycieli w Pol­
sce przejdzie na emeryturę. Równocześnie 
młodzież nie chce dziś wstępować do liceów 
pedagogicznych, przed wielu z nich staje bo­
wiem natychmiast po ukończeniu studiów 
widmo natychmiastowego bezrobocia.

Rezerwa bezrobotnych nauczycieli wynosi 
w tej chwili 4.000, wszystkie zaś zakłady 
kształcenia nauczycieli mogą dać najwyżej 
500 absolwentów rocznie.

Jeśli stan taki utrzym a się nadal, już nie­
długo staniemy wobec braku wyszkolonych 
sił nauczycielskich. Należy zatem zawczasu

—  Dotyczy to chyba starych  druków , 
to znaczy —  wyłącznie starych?

—  Niekoniecznie. Owszem, stare  d ruki 
w ym agają ogrom nej znajomości rzeczy: 
w artość d ru k u  zależnie od epoki, p rzed ­
miotu, d rukarn i, stanu  zachowania, i w ie­
lu  innych współczynników. Ale to  jeszcze 
przecież n ie rozw iązuje spraw y. Często 
książkom  b rak  k a rty  ty tułow ej, pozw ala­
jącej określić odrazu w szystkie jej, by  tak  
się wyrazić, personalia: trzeba  rekon­
struow ać, dociekać, porównywać, sp raw ­
dzać. Od tego w łaśnie są specjaliści do 
starych druków . Ale istnieje pew na k a ­
tegoria falsyfikatów  i p rzy  nowoczesnych 
w ydaw nictw ach: tłum aczenia.

—  A ja k  w iele książek rocznie napływ a 
do B iblioteki Narodowej?

— Cały dorobek twórczości książkowej 
w Polsce, bo ogniskujem y w łaśnie cały 
dorobek, w ynosi m niej więcej około dzie­
sięciu tysięcy  druków  rocznie. Mało? Nie, 
bardzo przyzw oita liczba! Włochy, czy 
F rancja  m ają  zaledw ie o p arę  tysięcy w ię­
cej, p rzerastając nas przecież znacznie l i ­
czebnością. Nie wchodzą w  to w ydaw nic­
tw a naw et drukow ane, ale noszące c h a ­
rak te r  p ryw atny , fam ilijny  —  w ydaw ane 
w  ograniczonej ilości do użytku  w ew ­
nętrznego. I nie obejm uje to również 
pism, których, licząc i dzienniki, i czaso­
pisma, wychodzi około dwóch tysięcy.

—■ J a k  się postępuje z pism am i, panie 
profesorze? Przecież tego się grom adzi 
straszliw ie dużo?

—  Owszem, p ism a —  to  kłopotliw y k li- 
jen t, ale niem a na  to  rady. Zbiera się je 
w roczniki i szereguje jaknajoszczędniej 
co do przestrzeni. P roblem at pism  je s t w 
ogóle nigdzie nie rozstrzygnięty, jakko l­
wiek możnaby go teoretycznie rozwiązać 
za pom ocą fotograficznego u trw alan ia  
techniką film ową. Je s t to  jednak  sposób, 
nie gw arantu jący  trwałości, — film y 
szybko się niszczą. A przecież p rasa  od- 
zw ierciadla bezpośrednio oblicze epoki: 
nie sposób tego nie przechowywać.

— Jak a  jest, panie profesorze, technika 
B iblioteki Narodowej pod w zględem  zao­
patryw ania  się w  książki? K upno? W y­
m iana? D ary?

—  Podstaw ą stałą bieżącego dorobku 
je s t t. zw. egzem plarz obow iązujący, k tó ­
ry  d rukarz m usi ustaw ow o złożyć B iblio­
tece Narodowej z każdego w ydaw nictw a. 
Egzem plarzy tak ich  m usi rozesłać cz te r­
naście po różnych placówkach, co je s t ob­
ciążeniem  dla naszych stosunków  specy­
ficznym. Gdzieindziej dzieli z n im  ten  
ciężar w ydaw ca. U nas jednak  w ydaw ca 
je s t często n ieuchw ytny; może n im  być 
każdy człowiek p ryw atny , a natom iast 
d rukarz  m a w arsz ta t stały. W ten  sposób 
zdobyw am y kon tyngent roczny dorobku 
bieżącego z bardzo nieznacznym i odchy­
leniam i. Zagranica zaopatru je nas częś­
ciowo w  drodze w ym iany, częściowo zaś 
nabyw am y dzieła, stanow iące przyczynek

k w e s t i a
pomyśleć o zastosowaniu tego rodzaju poli­
tyki, któraby skłoniła młodzież do poświęca­
nia się zawodowi nauczycielskiemu.

W ostatnim num erze „Głosu Nauczyciel­
skiego“ p. W. Chyliński wysuwa w związku 
z tym następujące postulaty: 1) przerwanie 
bezczynności wszystkich bezrobotnych, w y­
kwalifikowanych kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego; 2) szybka i w ydatna po­
prawa uposażeń nauczycielskich; 3) ostatecz­
ne zniesienie bezpłatnej lub półpłatnej p rak­
tyki; 4) zaprzestanie zastępowania naucza­
nia powszechnego przez szkółki oparte na fi­
lantropii; 5) bezpłatna nauka w zakładach 
kształcenia nauczycieli i udostępnienie in ter­
natów przy nich dla dzieci chłopskich.

w artościow y do wiedzy i k u ltu ry  ludz­
kości, niezależnie od m iejsca, gdzie się 
ukazują. A jeżeli idzie o początkowe i 
dalsze podstaw y do księgozbioru B iblio­
tek i Narodowej, złożyły się n a  to i w ie l­
kie zwroty, i w ielk ie dary. Z P e te rsbu rga  
po trak tacie  rysk im  w róciła w  znacznej 
części daw na bib lio teka Załuskich, w y­
wieziona przez zaborców rosyjskich; d ru ­
ga pozycja —  to zbiory R appersw ilskie, 
sław ne już w  dziejach; trzecia —  bib lio ­
teka W ilanow ska; czw arta — biblioteka 
Batiniolska i szereg innych. Darowiznom  
też zawdzięcza B iblioteka N arodow a sze­
reg  cennych rękopisów  nie w ydanych, 
stanow iących dział dla siebie, dział p ięk ­
nie ilum inow anych pergam inów , cykle 
korespondencji znakom itych osobistości 
historycznych i k ru k i bibliofilskie, w śród 
których niejedno dzieło stanow i rzeczyw i­
ście u n ika t olbrzym iej w artości. Dla 
znawcy i badacza B iblioteka N arodow a — 
to św iat sam w sobie, na  k tórego ogarn ię­
cie nie starczy jednego życia. C zterysta 
tysięcy książek to  już bardzo w iele, ja ­
ko ilość, ale nadto —  ilość niew ym ierna, 
jako treść. To też bib lio teka je s t uczelnią 
pokoleń, nie pojedyńczych jednostek.

— Czy B iblioteka N arodow a w ypoży­
cza książki do domów?

— Nie, nigdy. Można czytać n a  m ie j­
scu, p rzy  poszczególnych działach. N ato­
m iast w ypożyczam y innym  bibliotekom  
dzieła, na k tó re  m ają  zapotrzebow anie, 
jeśli im  ich b rak , n a tu ra ln ie  także ty lko  
do korzystania na miejscu. P row adzim y 
rów nież w ym ianę książek m iędzypańst­
w ow ą i rozdzielam y po bib liotekach te, 
k tó re  są nam  nadsyłane z zagranicy, j a ­
ko do cen tra li pośredniczącej. A le n a j­
cenniejszą dla badacza p racą  B. N. je s t 
wykaz druków , w ydaw anych przez b ib lio­
tekę, k tó ry  stręszcza cały dorobek bieżą­
cy Rzeczypospolitej Polskiej, um ożliw ia­
jąc  zorientow anie się w  poszczególnych 
pozycjach. K atalog sam ej B iblioteki N a­
rodowej je s t dopiero w  połow ie roboty. 
Je s t to olbrzym ia praca, k tó ra  z  n a tu ry  
rzeczy m usi być rozłożona n a  la ta  i n igdy 
się nie kończy.

—  W ielu pracow ników  za trudn ia  B i­
blioteka N arodow a w  całości?

— Niedużo: około sześdziesięciu, ale 
nieom al sam ych pracow ników  um ysło­
wych, z w yjątk iem  służby. P raw da, że za- 
to jakość tych pracow ników  m usi stać w  
proporcji odw rotnej do ich m ałej liczeb­
ności. P raca  b ib liofilska —  to praw dziw ie 
m rówcza praca, ty m  niewdzięczniejsza w 
naszych czasach, że każdy rozruch i w o j­
na  może zburzyć je j trudem  setek la t b u ­
dowane kopce. Ileż bezcennych księgo­
zbiorów zniszczono w Sowietach, czy 
Hiszpanii w sku tek  wojny! W Niemczech 
—  książki ostatnio by ły  palone n a  stosach. 
To —  bardzo znam ienny sym bol m ęczeń­
stw a k u ltu ry  w  ogniu zdziczenia i zaśle­
pienia. N iem niej budować trzeba! To też 
pracu jem y w  naszych dzisiejszych r a ­
m ach tak , jakby  książka m iała  p rzetrw ać 
wieki, bo  tak  jedynie do rzeczy wiecznych 
podchodzić można. A co z ty m  zrobi cy­
w ilizacja, czy w ojna ju trze jsza  —  to  już 
nie w  naszych je s t rękach!

Żółty i pu rp u ro w y  chodnik jesiennych 
liści w yprow adza przechodnia z cichego 
ogrodu n a  Rakow ieckiej znow u w  roz- 
gw ar i zam ęt śródm ieścia. Czy k u ltu ra  
ludzkości to liść, k tó ry  więdnie, opada i 
je s t podeptany przez w ieki idące? Czy 
drzewo, k tóre  się odradza z każdą wiosną 
narodów now ą zielenią? A może treść 
zdobytych w artości nie ginie naw et w te ­
dy, k iedy  d ru k  ulega zagładzie? I gdzieś, 
poza granicam i w ojujących narodów , is t­
nieje tajem nicza przechow alnia istotnego 
dorobku człowieczeństwa, o której w  róż­
nych w iekach i czasach w spom inają m i­
stycy? Potężna W szechnica In te lek tu , 
którego u łam ki k rysta lizu ją  się w  m iarę  
potrzeby w  poszczególnych narodach  i 
czasach, a po rozbiciu znowu w raca ją  do 
źródła, stanow iąc n ieprzem ijalny  i n ie­
w yczerpany depozyt m yśli, k ieru jącej e - 
w olucją człowieczeństwa ciągle —  dalej i 
ciągle —  wzwyż

braku w ykw a lifikow an ych  n au czycie li

t ł u m a c z e ń
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U padek  księgarstw a polskiego
Zagadnienie książki, ilościowe i jakoś­

ciowe, to przede w szystkim  zagadnienie 
czytelnictwa, któ re  znowu z kolei jest 
funkcją  potrzeb ku ltu ra lnych  społeczeń­
stw a i m ateria lnej możności ich zaspoko­
jenia. L ite ra tu ra  jest bodźcem rozwoju 
k u ltu ry  powszechnej, ale z drugiej s tro ­
ny, ja k  stw ierdza prof. B ystroń w  swej 
„Publiczności lite rack ie j“, poziom k u ltu ­
ra lny  ogółu w  znacznej m ierze decyduje
0 w ysokim  lub niskim  gatunku  piśm ien­
nictw a. Na to, żeby lite ra tu ra  m ogła speł­
niać z pożytkiem  swoje w ielkie zadanie, 
trzeba zbiegu w ielu w arunków , ale spra­
wa czytelnictwa zawsze jednak pozostanie 
zagadnieniem podstawowym, nie ty lko 
w yw ierającym  w ielki w pływ  na  poziom 
twórczości literackiej oraz jej bogactwo, 
ale i rozstrzygającym  o zasięgu i głębo­
kości jej oddziaływ ania.

Czytelnictwo w  Polsce należy do naj­
niższych w  Europie. Na 7.4G0 druków , 
w ydanych w  r. 1935 (ostatn ia sta tystyka  
druków  G. U. S .), zaledwie 2.519 stanow i 
pozycje książkowe, —  4.941 to broszury, 
objętości do 4 arkuszy. Powieści i zbio­
rów  now el ukazało się w  r . 1935 — 516, 
w  nakładzie 1.169.000 egzem plarzy. P rze ­
ciętny nak ład  powieści w  Polsce wynosił 
zatem  niew iele ponad 2.000 egzem plarzy, 
a jeśli odliczym y w ydaw ńictw a, stano­
wiące obowiązkową lek tu rę  szkolną, cy­
fra  ta  spadnie naw et do 1.500 egzempla­
rzy. W r. 1934 w  Polsce ukazało się 6.683 
w ydaw nictw , gdy w  A nglii 15.456, w 
Niemczech 20.852, we F rancji 15.399, a w 
m ałej Czechosołwacji 9.958. W ysokości 
nakładów  niem a naw et co porównywać.

W Polsce bardzo mało kupuje się ksią­
żek. Większość nakładów  dociera do czy­
te ln ika  za pośrednictw em  wypożyczalni
1 bibliotek publicznych. K upno indyw i­
dualne zam arło niem al zupełnie. Dużo 
mówiło się o wysokiej cenie książki, ja ­
ko o głównej przeszkodzie jej rozpow ­
szechnienia. Jeden  z w ydawców dokonał 
bardzo znam iennego pad  tym  względem  
doświadczenia, rzucając na  rynek  przez 
dłuższy czas szereg książek po cenie o 
w iele niższej od przeciętnej. Okazało się, 
niestety, że nie w płynęło to na  w zrost 
sprzedaży, a zatem  i nakładów  w  sposób, 
w ytrzym ujący kalkulację. Niesłychanie 
niska chłonność rynku czytelniczego w  
Polsce jest zatem zjawiskiem trwałym, 
którego się nie da sprowadzić jedynie  do 
czynników m aterialnych, ani też, oczy­
wiście, napraw ić środkam i w yłącznie 
mechanicznym i. Społeczeństwo polskie 
trzeba dopiero nauczyć czytać. Jest to 
zagadnienie pracy na długą metę, pracy 
od podstaw , harm onijnego w ysiłku  w y ­
chowania nowego czytelnika, które od 
szkoły i biblioteki szkolnej, poprzez bi­
bliotekę publiczną, prowadzić go będzie 
do księgarni.

N iem niej jednak  i w obecnej sytuacji 
życzliwa opieka nad  książką, a choćby 
proste zrozumienie, gdzie należy, jej po­
trzeb, mogłoby uczynić badzo wiele. Ale 
jakże tu  m arzyć o opiece! Rzeczy zaszły 
już dzisiaj tak daleko, że trzeba raczej 
wołać o konieczności uchronienia od osta­
tecznego upadku księgarstwa polskiego, 
którego rozpaczliwy stan równa się praw­
dziwej katastrofie kulturalnej.

P rzy  jednej z głów nych ulic W arsza­
w y istn ieje księgarnia, m ająca poza so­
bą sto la t w ielkiej tradycji i bogaty do­
robek zasług dla polskiej ku ltu ry . Dziś, 
oprócz książek, sprzedaje... zabaw ki. T y l­
ko dzięki tem u u trzym uje się przy  życiu, 
którego zam ierający zbyt książki nie po­
tra f i już podtrzym ać. A spróbujcie, zw a­
bieni napisem  nad  drzwiam i, zajść do księ­
garn i prow incjonalnej. Na półkach zoba­
czycie m ateria ły  piśm ienne, i w iele in ­
nych rzeczy, a coraz m niej książek. Mo­
żecie w ym ienić k ilkanaście ty tu łów  i 
usłyszycie odpowiedź: niem a. Ucieczka od 
książki, jako artykułu sprzedaży, przy­
biera rozmiary wprost zastraszające. Jest 
to  następstw o postępującego zaniku re n ­
towności księgarń  sortym entow ych w 
Polsce, m im o naw et pewnego w zrostu 
obrotów  w  księgarstw ie, jak i nastąp ił w 
r. 1937. W rezultacie w  tym że ro k u  u leg­
ło dalszej likwidacji 46 księgarń  i p u n k ­
tów  sprzedaży książek. N adal odbyw a się 
proces w prow adzenia przez księgarnie

sortym entow e sprzedaży bardziej ren ­
tow nych artyku łów  dodatkow ych, jako 
ra tu n k u  przed likw idacją. A rtyku ły  do­
datkow e sta ją  się z kolei głów nym i a r ty ­
kułam i sprzedaży i ' ostatecznie w iele ze 
znanych i zasłużonych księgarń  pozostało 
nimi już tylko z nazwy.

Na ten  fa ta lny  stan  rzeczy złożył się 
szereg przyczyn specjalnych, z których 
najw ażniejsze bodaj są następstw em  z 
jednej strony braku wszelkiej kontroli 
(n a tu ra ln ie  prócz cenzury), z drugiej zaś 
biurokratycznego sposobu załatwiania 
spraw, od jakich w  znacznym stopniu za­
leży byt książki oraz niezrozumienia jej

Dn. 14 bm. w  Dom u K atolickim  im. P iu ­
sa X I odbyło się doroczne w alne zebranie 
Zjednoczenia Polskich P isarzy  K atolic­
kich. Przew odniczył sen. Ignacy Baliński. 
Spraw ozdanie z działalności Zjednoczenia 
złożył prezes zarządu  p. Stanisław  M iła- 
szew ski. Spraw ozdanie kasowe zreferow ał 
red. dr Jan  M oszyński. Zebranie udzieliło 
zarządow i absolutorium  i podziękow ania 
za działalność.

Wobec ustąp ien ia  w  m yśl § 20 S ta tu tu  
Zjednoczenia 54 sk ładu  Zarządu, dokona­
no w yborów  uzupełniających. W ybrani zo-

znaczenia dla kultury narodowej i intere­
sów narodowo -  państwowych przez 
czynniki, w  pierwszym rzędzie do tego 
powołane.

N ależy tu  w ym ienić przede w szystkim  
kw estię  podręczników  szkolnych. O brót 
podręcznikam i stanow i ponad połowę ca­
łego obro tu  księgarń  sortym entow ych, 
sprzedaż zaś podręczników  jest podstaw ą 
b y tu  księgarń  na prow incji. Wobec obni­
żenia rab a tu  na  podręcznikach przy  ró w ­
noczesnym  znacznym  obniżeniu ich cen 
przez m inisterstw o W. R. i O. P. i w yso­
kich kosztach przesyłki w  stosunku do 
ceny i zysku b ru tto  księgarza, sprzedaż

stali pp .: A rtu r  Chojecki, prof. dr Oskar 
H alecki, Zofia  Kossak, M edard K ozłow ski 
i A dam  R om er  —  wszyscy ponow nie oraz 
p. Bronisław  Skąpski. Na zastępców człon­
ków Z arządu zebranie pow ołało pp. Olgę 
Tarnawską, Bolesława Jurkow skiego , H en­
ryka  Ign. Lubieńskiego.

Do kom isji rew izyjnej w ybran i zostali 
pp.: prof. dr S t. Glaser, prof. dr S t. S troń-  
sk i i red. A d . G rabowski, na  zastępców 
pp. d r  St. B rzezińsk i i C ithurus. Do sądu 
honorowego pp.: Ig. B aliński, Leon K iec­
ki, B. L u to m sk i i  dr Jan  R ostw orow ski.

podręczników  w  księgarniach sta ła  się  
nierentow na. Sam e koszty przesyłki p rze­
kraczają  nieraz zysk księgarza. P onad to  
ciągłe zm iany podręczników , dokonyw a­
ne  na  w szystkich szczeblach h ierarch ii 
szkolnej, odbijają się na księgarstw ie w 
sposób katastro fa lny . W ycofane z uży tku  
w  szkołach podręczniki, n ie  posiadające 
obecnie w artości naw et m aku la tu ry , za­
legają w  ogrom nych ilościach m agazyny 
i półki księgarń  na  teren ie  całego k ra ju .

N iezależnie od dokonyw anych przez 
m inisterstw o W. R. i O. P. skreśleń  w  
spisach podręczników, w ładze szkolne 
niższych instancji p rzeprow adzają w  cią­
gu roku  szkolnego zm iany podręczników., 
w prow adzonych w  danym  okręgu, a n a ­
w et w  danej szkole. W rezultacie w ydaw ­
cy nie w iedzą dziś jak ie  ilości podręcz­
ników  drukow ać, księgarze zaś —  ja k ie  
podręczniki nabyć u w ydaw cy. Straty z 
tego tytułu sięgają wielkich sum, zmar­
nowanych w  sposób bezproduktywny, a 
to podcina byt w ielu księgarń.

Do objawów, będących w yrazem  tego 
samego nastaw ienia  wobec spraw y książ­
ki, zaliczyć należy dalej cen tralizację  za­
kupów  książek przez insty tucje  państw o­
we, sam orządow e i n iek tó re  społeczne, 
dezorganizujące rynek  i prow adzące często 
do nieuzasadnionego podw yższania cen 
książki i obniżania je j jakości, żądanie  
rabatów , to lerow anie hand lu  książkam i 
w  szkole tam , gdzie is tn ieją  księgarnie, 
co je  odryw a od k o n tak tu  z przyszłym i 
k lien tam i i t. d.

W iele się dziś m ówi o potrzebie p lano­
wości działania. P rzyk ład  książki dow o­
dzi, że i w  te j dziedzinie b iurokracja , po ­
zbaw iona właściw ej kontro li publicznej, 
niezdolna je s t do planow ej pracy na  szer­
szej płaszczyźnie, n ie  um ie budować, aże­
by jednocześnie n ie  niszczyć. Z byt często 
decyduje, n ie  troszcząc się o to, czy roz­
strzygnięcie n ie  zabija innych w artości o 
niem niejszym  znaczeniu, k tó re  m ają  je d ­
n ak  to  nieszczęście, że należą do innego 
re fe ra tu , lub  —  co gorsza, n ie  należą do 
żadnego. Z daje się, że książka je s t w  P o l­
sce tak im  bezdom nym , opuszczonym 
dzieckiem, w  poszukiw aniu swego re fe ­
ren ta  i  opiekuna. Tym czasem  o jej p ra ­
w a musi jak najgłośniej i niezmordowanie 
upominać się cała opinia kulturalna.

T.

Odznaczenia
za działalność kulturalną

W zw iązku z dw udziestą rocznicą’ odzy­
skania niepodległości otrzym ali Z łoty K rzyż 
Zasługi za działalność k u ltu ra ln ą  i a rty s ty ­
czną:

Dr Władysław Anczyc, Tadeusz Białkow­
ski, Kazimierz Czachowski, Józef Aleksander 
Gałuszka, Pola Gojawiczyńska, Julian Wo- 
toszynowski, Konstanty Brandcl, Tadeusz 
Cieślewski, Zdzisław Eichler, Karol Homo- 
lacs, Bronisława Rychter-Janowska, Feliks 
Roliński, Marian Trzebiński, August Zamoy­
ski, dr Wojciech Hejnosz, Wiktor Biegański, 
Emil Breiter, Seweryna Broniszówna-Chwat- 
tówna, Władysław Burkath, Stanisław Da- 
czyński, Marian Dąbrowski, Ludwik Stefan 
Fritsche, Józef Furmanik, Mila Kamińska, 
Stefan Norris-Kamiński, Jan Kumakowicz, 
Leokadia Leszczyńska-Pancewiczowa, Julian 
Maszyński-Krzewiński, Maria Modzelewska- 
Hemarowa, Stanisława Perzanowska-Chmic- 
lewska, Janina Romanów^a. dr. Arnold Szyf­
man, Irena Trapszo - Chodowiecka, Tekla 
Trapszo-Krywultowa, Boiesiaw Tyllia, Wan­
da Wermińska, dr Tadeusz Adamczyk.

♦
P e a r l  B u c k

l a u r e a t k ą  N o b l a
Tegoroczną nagrodę Nobla w dziale lite­

ratury  otrzymała literatka amerykańska 
Pearl Buck, autorka głośnej Trylogii z życia 
chłopów chińskich: „Błogosławiona ziemia“, 
„Synowie“ i „Ludzie w rozterce“.

Nowa laureatka Nobla weszła do literatury 
dopiero przed kilku laty, zdobywając odrazu 
uznanie krytyki i publiczności. Córka pary 
misjonarzy osiadłej w Chinach, wychowana 
częściowo w Am eryce a częściowo w Chinach, 
zżyła się z narodem, wśród którego mieszka­
ła i potrafiła, jak  n ik t przed nią zbliżyć do 
nas ten świat egzotyczny, skupiający dziś 
na sobie powszechne zainteresowanie.

Poza słynną trylogią ukazały się dotychczas 
po polsku: „Spowiedź Chinki“, „M atka* 1, „Wy­
gnaniec“ i „Wojowniczy duch“. W najbliż­
szym czasie ukażą się w tłumaczeniu polskim 
ostatnie powieści świetnej pisarki: „Nieugię­
te serce“ i „Pierwsza żona“.

Fakty i opinie
K s ią żk a  I pap ieros

Dużo jeszcze upłynie czasu, zanim  p ia ­
nowa, konskw entna i uporczyw a praca 
wychowawcza stw orzy w  Polsce typ  no­
wego człowieka i obudzi pow szechną po­
trzebę nie tylko przeczytania, ale i posia­
dania książki. W oczekiwaniu jednak  na tę  
w ym arzoną epokę rozkw itu  nie wolno za­
niedbyw ać i innych, bardziej bezpośred­
nich ¡metod podejścia do potencjalnego 
czytelnika, którego zbyt często, niestety, 
ubóstwo nie ty le  m aterialne ile ku ltu ra lne  
trzym a zdała od księgarni. N ależy go 
umieć zachęcić, a naw et, k to  w ie, czy nie 
zmusić do wzięcia książki do ręki.

Na uw agę zasługuje p ro jek t R ady K siąż­
ki Polskiej, k tó ra  zam ierza za wzorem  an­
gielskim  w prow adzić bony na  książki. W 
każdym  k ra ju  ku ltu ra lnym  książka należy 
do najpopularniejszych podarków , ale 
odpowiedni w ybór zawsze nasuw a pew ne 
trudności rów nież i z tego powodu, że oce­
na w artości w ew nętrznej książki je s t rze­
czą indyw idualną. I otóż w  A nglii wszedł 
w  życie zwyczaj, że ofiarodaw ca nabyw s 
poprostu bon określonej wartości, k tó ry  
obdarow any może sobie wym ienić w  każ­
dej księgarni na książki w edług własnego 
w yboru. System  te n  p rzy ją ł się powszech-

W a w rzy n y  a k a d e m ick ie
Coroczne rozdawnictwo wawrzynów aka­

demickich z reguły już wywołuje liczne za­
strzeżenia i protesty. Nie obeszło się bez tego
i po ostatnich odznaczeniach P.A.L.-u. W 
Wilnie otrzymał m. in. srebrny wawrzyn 
adw. Antoni Miller, „za zasługi dla kultury 
polskiej w ogóle“. Kim jest p. Miller i co to 
za zasługi? Pisze o tym w „Słowie“ wileń­
skim p. Walerian Charkiewicz:

„Któżby się ośmielił krytykować uchwały 
Polskiej Akademii Literatury; — mają nasi 
akademicy jakąś rację, skoro autora „Dzien­
nika prostytutki“ i „Grzechów księdza pre­
fekta“ uznali za najbardziej zasłużonego w  
dziedzinie „kultury w ogóle“; ale zwykły 
śmiertelnik, pamiętając, że ani Ferdynand 
Ruszczyć, ani Marian Zdziechowski nie byli 
odznaczeni wawrzynem za zasługi dla polskiej 
kultury w ogóle, choć coś niecoś dla tej kul-

P o d  znak iem  ty m c z a s o w o ś c i
Tymczasowość jest wrogiem wszelkiej pla­

nowej pracy. Szczególnie niebezpieczna jest 
jednak w dziedzinie nauczania i wychowa­
nia, które wymaga ciągłości i ustabilizowa­
nych warunków.

Nasze szkolnictwo wciąż jeszcze żegluje 
pod znakiem tymczasowości. Jak  wynika z 
danych, przytoczonych w ostatniej pracy dr. 
Falskiego „Nauczyciele w liczbach“, w r. 
1934/35 ruch służbowy w szkolnictwie objął 
18,5% nauczycieli szkół powszechnych, czyli, 
że prawie co piąty nauczyciel zmienił w cią­
gu roku miejsce swej pracy. Jeszcze bardziej

Zjednoczenie Polskich Pisarzy Katolickich

nie i obrót honam i książkow ym i doszedł w 
A nglii do fantastycznych, ja k  na  nasze 
stosunki rozm iarów.

W arto tu  jeszcze przypom nieć p ro jek t, 
z k tó rym  w ystąp ił swego czasu w  „K urie­
rze W arszaw skim “ p. W acław G rubiński 
w  jednym  ze sw ych znakom itych felie to­
nów pt. „D ym ek z papierosa“. Z apropo­
now ał on m ianowicie, aby Monopol Tyto­
niow y podwyższył cenę najdroższych ga­
tunków  papierosów  o 5 gr. na  pudełku, 
dołączając do każdego z nich bon tejże 
wartości. Bony te  nam iętny  palacz m ógł­
by następnie w ym ieniać na książki w  k tó ­
rejkolw iek księgarni, k tó raby  się z kolei 
rozliczała z Monopolem.

W idocznie jednak  w  M onopolu Tytonio­
w ym  książka nie m a zwolenników , bo o ry ­
ginalny p ro jek t p isarza pom inięto popro­
stu  m ilczeniem. A szkoda. T rudno bo­
w iem  przypuścić, aby tak  nieznacz­
na  podw yżka ceny w płynęła  n a  obniżenie 
się zbytu  najdroższych gatunków  pap iero ­
sów, natom iast zbyt książki m ógłby się 
podnieść znakom icie i trw ale . K ażdy bo­
w iem  m iłośnik książki wie, że może się 
ona stać nałogiem  rów nie silnym , ja k  p a ­
pieros. T rzeba ty lko  zacząć.

tury zrobili, staje bezradny wobec pytania: co 
to jest takiego — ta „kultura w ogóle?“...

Człowiek naiwny pomyśli, że za zasługi 
dla polskiej sztuki i kultury w ogóle z po­
śród wilnian należałoby odznaczyć przede 
wszystkim prof. Mariana Massoniusa, jako 
najzasłużeńszego pisarza.

Nie prof. Massonius zasługuje na wyróż­
nienie, nie prof. St. Kościałkowski, nie jesz­
cze inni — tylko właśnie Antoni Miller!... 
Kultura polska w Wilnie, oglądana z wyso­
kości akademickich foteli, ma dość dziwne 
oblicze!...

Liczne, niewybaczalne wprost pomyłki i 
niedopatrzenia, jakie popełnił P. A.L. od sa­
mego początku i popełnia, niestety, nadal w 
swej polityce odznaczeniowej, bardzo zde­
precjonowały wartość wawrzynu akademic­
kiego, jako środka zachęty do twórczości i 
pracy kulturalnej.

niepokojącym objawem jest b rak  stabiliza­
cji na stanowiskach kierowniczych w szkol­
nictwie. Połowa szkół nie ma stałych kierow­
ników. W r. 1935/36 w szkolnictwie powsze­
chnym było zaledwie 5.811 kierowników sta­
łych i aż 7.759 tymczasowych.

W ytwarza to stan ciągłej niepewności i nie­
ustannych zmian, który musi się odbić ujem ­
nie na rezultatach wychowania i nauczania. 
Jest to niewątpliwie jedna z przyczyn, dla 
których wyniki te przedstawiają się w świe­
tle egzaminów tak rozpaczliwie.

http://rcin.org.pl
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Z w iązek  k u ltu ry  zży c iem  g o sp o d arczy m
Nie ulega chyba najmniejszej wątpli­

wości, że obecnie obowiązujący ustrój 
Polski, pomimo pozorów demokratycz- 
ności i liberalizmu, nie jest ani libe­
ralnym ani demokratycznym. Od de­
mokracji dzieli go system oligarchicz­
nego ujmowania spraw władzy, a od 
liberalizmu — stale posuwająca się na­
przód etatyzacja życia, prowadząca do 
totalizmu.

Niema go jeszcze w całym tego sło­
wa znaczeniu, ale wyłaniają się już 
kontury najważniejszych zrębów tota­
lizmu, mianowicie tendencje wymienio­
nej' już etatyzacji i usiłowania narzuce­
nia państwu monopartii. Jesteśmy 
pewni, że naród nasz, nie mający w so­
bie i w swoim charakterze zbiorowości 
żadnych danych do tworzenia państwa 
totalistycznego, oprze się w końcu tym 
tendencjom niezdrowym, naśladowa­
nym ślepo i wogóle wadliwym. Ale 
wobec znacznej bierności niektórych 
sfer narodu i niewielkiego uświadomie­
nia politycznego — może ta tendencja 
narobić wiele złego.

Początkowo tendencje etatyzowania. 
życia dotknęły głównie życia gospodar­
czego. Dziś jednak wraz z rozrostem 
partii, dążącej do monopolu — tenden­
cje etatyzacyjne zaczynają sięgać do 
życia społecznego, w szczególności do 
zjawisk kultury, by nie tylko opano­
wać to życie mechanicznie, jak było 
dotychczas, ale i organicznie.

Doszło już do tego, że ze sfer stron­
nictwa, dążącego do monopartii, wy­
szły pierwsze głosy, starające się wmó­
wić w społeczeństwo, że kulturą naro­
dową powinien kierować „ośrodek dy­
spozycyjny", oczywiście, rządowy, a 
przynajmniej przez rząd upoważniony.

Wmawianie w społeczeństwo, że kul­
tura narodowa, całkowicie wytwarzana 
po wszystkie czasy przez jednostkę, ob­
darzoną geniuszem, talentem czy zdol­
nościami musi być „kierowana", jest ob­
liczone na ciemne masy. Jako tako bo­
wiem oświecony człowiek zdaje sobie 
doskonale sprawę, że pretensja do wy­
twarzania kultury w narodzie przez 
„ciała zbiorowe" i kierowanie tą kultu­
rą je?ł 4ragikomicznym nieporozumie­
niem. Kierownictwo w Państwie jest po­
trzebne, a’e właśnie wszędzie oprócz 
kultury. Polityka i ekonomia, mecha­
nizm życia zbiorowego i zasadnicza kon­
cepcja życia w ogóle musi być kierowa­
na w idei celowości człowieka i Państwa 
i tego właśnie kierownictwa odczuwa­
my brak na każdym kroku. Kultura 
jednak jest właśnie wyłączona najzu­
pełniej z pod takiego kierownictwa, 
gdyż przeczyłoby ono samej istocie 
kulhrry, kłóra nie wymaga żadnej innej 
opieki, nad stwarzenie warunków jej 
rozwoju w zupełnej swobodzie.

Dotychczasowa próba, zakrojona 
zresztą na wielką, zbyt wielką skalę 
etatyzowania życia gospodarczego, wy­
dała jaknajbardziej opłakane wyniki, 
pozbawiając jednostkę gospodarczą 
możności rozwojowej, możności zarob­
kowania zgodnie ze swoim uzdolnie­
niem, swobody w stosowaniu inicjaty­
wy dla dobra ogółu. Stworzyła niezli­
czone restrykcje, krępujące naturalne 
prawo człowieka do owoców i do wol­
ności pracy, gwarantowanej przecież 
przez konstytucję. Z drugiej strony ma­
my już namacalne przykłady w krajach 
totalistycznych — w Sowietach i w 
Niemczech, że wszelkie kierowanie 
kulturą daje przerażające wyniki zupeł­
nego iej zaniku, jak w Rosji, i wielkiego 
osłabienia, jak w Niemczech.

Kultura narodu jest ściśle związana 
w swoim rozwoju z dobrobytem kraju, 
ale jeszcze bardziej z dobrobytem jed­
nostek. Bo bvwa tak, że dane państwo 
jest bogate, ale ludność biedna i naod- 
wrót. Są kraje, gdzie państwo, popular­
nie mówiąc rząd, dysponują niezmier­
nie nikłym majątkiem, prawie żadnym 
poza budżetem państwowym, ale lud­
ność jest zamożna czy nawet bogata 
i tam właśnie i tylko wówczas kultura 
kwitnie.

Losy więc zamożności ludności, a 
więc losy przemysłu, handlu, rzemiosł

są silnie związane z losami kultury. Ale 
jeżeli kultura jest zainteresowana w 
rozwoju życia gospodarczego, to jesz­
cze bardziej komórki główne życia go­
spodarczego: przemysł, handel, finanse, 
rzemiosła i wolne zawody, których byt 
zależny jest bezpośrednio od stanu ży­
cia gospodarczego, zainteresowane są

O
W ub. tygodniu  odbyła się w W arszawie 

I-sza  katolicka konferencja radiowa, na 
k tórej powzięto szereg uchwał. W raz ze 
stenogram am i obrad konferencji i m ate ­
riałem , zebranym  przez ankietę, zapo­
w iedzianą przez Zw iązek K atol. Radio­
słuchaczy, będą one przekazane tp tc ja ln e j 
stałej K om isji Program ow ej, złożonej z 
fachowców radiow ych i w ybitnych p rzed­
staw icieli różnych dziedzin k u ltu ry  pol­
skiej. K om isja ta  będzie m iała na  celu 
opracowanie w zorow ych program ów dla 
u ży tk u  polskiej radiofonii w  m yśl zasad, 
ustalonych przez obecną K onferencję. 
O bfity  plon K onferencji będzie zebrany 
w  osobnej publikacji.

K atolicy w  Polsce dążą do uzyskania w 
radiofonii polskiej należnej im pozycji 
decydującej i do nadania radiu ka to lick ie­
go i narodowego, pionu ideowego. Naród 
polski, jako  tw órca i gospodarz Rzeczy­
pospolitej i jedynie  za n ią  odpow iedzial­
ny, m a praw o i obowiązek do korzystania 
z radia, jako potężnego narzędzia oddzia­
ływ ania n a  całe społeczeństwo.

Głów nym  zadaniem  rad ia  w  katolickiej 
Polsce je s t w  harm onii z innym i czynni- 
n ikam i wychowawczym i szerzenie cyw ili-  
zącji C hrystusow ej, cywilizacji Krzyża. 
P rogram  radiow y w inien  kształtow ać w i­
zję  P olski kato lickiej i narodowej, spra-

w rozwoju kultury. Im wyżej w danym 
kraju stoi kultura, tym bardziej kwit­
nie przemysł w szerokim ujęciu tego 
wyrazu. Tylko bowiem kraj kulturalny 
jest rynkiem zbytu. Rzadko który czło­
wiek życia gospodarczego interesuje się 
Polesiem, każdy jednak interesuje się 
Śląskiem.

w iedliw ej i szczęśliw ej, rządzącej się w e­
dług w łasnych polskich  i chrześcijań­
skich  w zorów , opartych na miłości Boga 
i m iłości bliźniego.

P rodukcje  muzyczne, artystyczne, lite ­
rackie, słuchow iska itp., stanow iące z n a ­
tu ry  rzeczy najbardziej a trakcy jną  część 
program ów  radiow ych, w inny  być potęż­
n ym  czynn ik iem  podniesienia ogólnego 
poziomu k u ltu ry  społeczeństw a, a żadną  
m iarą nie mogą schlebiać n iczem u, co n i­
skie i barbarzyńskie, a w ięc niezgodne z 
p raw dziw ym  pięknem .

K atolicka K onferencja Radiow a zw raca 
uw agę czynników  m iarodajnych  w  P a ń ­
stw ie na n ienorm alny  układ  stosunków  w 
Polskim  Radio. Głębokie p rąd y  narodo­
we i katolickie, n u rtu jące  dziś w  całym  
społeczeństwie polskim  i obejm ujące 
w szystkie w arstw y  narodu, nie znajdu ją  
dostatecznego oddźw ięku w  instytucji, 
k tó ra  w yw iera olbrzym i w pływ  n a  k u l­
tu rę  N arodu i tak  potężnie oddziałuje na 
psychikę ogółu. G łów ną przyczyną tego 
stanu  rzeczy jest b ra k  n a  kierow niczych 
stanow iskach w  Polskim  Radio ludzi o 
przekonaniach narodow ych i katolickich 
oraz specjalny dobór program ów  i p re le ­
gentów, ta k  często obcych duszy pol­
skiej. Zm iana dotychczasowego stanu 
rzeczy je s t nakazem  chwili. (K A P).

właściwą rolę radia w Polsce

Program prac Instytutu Bałtyckiego
W Gdyni odbyło się posiedzenie zarządu In ­

stytutu Bałtyckiego, na którym przedstawi­
ciele dyrekcji Instytutu przedstawili pro­
gram prac na najbliższą przyszłość. W dru ­
ku  znajdują się obecnie 3 prace historyczne,
2 etno-socjologiczne i 3 ekonomiczne. W 
przygotowaniu znajduje się tom Wielkiej Mo­
nografii Historycznej Pomorza Zachodniego,
3 rozprawy z zakresu geografii i ekonomii Po­
morza polskiego.

W najbilższym czasie będą oddane do dru­
ku z serii prac Gospodarczego Archiwum 
Morskiego rozprawy, poświęcone makler- 
stwu, handlowi drzewa przez Kłajpedę oraz 
spedytorstwu.

Wydział Pomorzoznawczy Instytutu działa­
jący w  Toruniu, prowadzi prace terenowe 
i teoretyczne nad wielką monografią etno-so-

cjologiczną Kujaw oraz nad atlasem etnogra­
ficznym i historycznym Pomorza.

Postanowiono wznowić z dn. 1 stycznia ko­
m unikaty działu informacji naukowej In ­
stytutu z zakresu humanistycznego oraz Go­
spodarczego Archiwum Morskiego z zakresu 
ekonomicznego. Wreszcie wyznaczono term in 
V Naukowego Zjazdu Pomorzoznawczego we 
Lwowie na Zielone Święta r. 1939 oraz po­
stanowiono urządzić z początkiem r. 1939 w 
Toruniu zjazd naukowy, poświęcony sprawie 
zbiorów naukowych na Pomorzu, ich orga­
nizacji i potrzebom.

Ten bogaty program prac świadczy o tym, 
że Insty tu t Bałtycki, którem u przypadły do 
spełnienia specjalne zadania, należy do n a j­
ruchliwszych placówek naukowych w  Polsce.

Książka polska—najlepszą bronią
w walce o narodowy stan posiadania

Położenie Polaków w  Niemczech staje się 
z każdym dniem trudniejsze. „Bund Deu- 
tscher Osten“ (Związek Niemieckiego Wscho­
du), rozporządzający olbrzymimi środkami 
finansowymi, wywiera na ludność polską w 
Rzeszy coraz to silniejszy nacisk germaniza- 
cyjny. Nie zapomina przytem o roli, jaką 
odegrać może w tej akcji książka .

„Bund Deutscher Osten“ otrzymuje pełne 
poparcie państwa i zależnych od niego in- 
stytucyj, że tylko wspomnimy o Instytucie 
Bibliotecznym do spraw bibliotek ludowych, 
który posiada specjalny dział bibliotek po­
granicza.

Ze strony polskiej czynione są wszelkie w y­
siłki dla odparcia niemieckiego naporu. Zdać 
sobie trzeba jednak sprawę, że Polacy w 
Niemczech żyją w ustroju totalnym, który 
ogranicza ich możlwości obrony. Półtora mi­
liona Polaków posiada zaledwie 57 szkół z 
półtora tysiącem uczniów. Polskie instytucje 
oświatowe i kulturalne są nieliczne. Ograni­
czona też jest możliwość operowania żywym 
słowem. Jedną więc z najskuteczniejszych 
i najdostępniejszych form kontaktu z lud­
nością polską w Niemczech i wpływu na nią 
jest książka polska. Książka jest zawsze w i­
tana przez Polaków w Niemczech jak najży- 
czliwiej, jako nowy zastrzyk polskości, szcze­
gólnie wśród młodzieży. Niestety, mała licz­
ba bibliotek i niedostateczne ich wyposaże­
nie w książki nie pozwala na rozwinięcie te­
go działu pracy narodowej.

Przed rokiem Polski Związek Zachodni 
podniósł publicznie konieczność specjalnej 
opieki nad pograniczem zachodnim i północ­

nym, jako nad terenem, przylegającym bez­
pośrednio do granicy Państwa Niemieckiego 
i w specjalnych w arunkach się znajdującym. 
Cały ten wielki pas narażony jest wskutek 
swego codziennego kontaktu z granicą na 
wpływy zzewnątrz, dochodzące wszelkimi mo­
żliwymi drogami. Szkolnictwo na pograniczu, 
nie posiadające w swej pracy koniecznych 
pomocy w  postaci podręczników i urządzeń 
szkolnych, a jakże często także i budynków 
szkolnych, ma ograniczone możliwości wpły­
wu na młodzież i społeczeństwo.

Niektóre odcinki granicy polsko-niemiec­
kiej znajdują się w  katastrofalnej sytuacji 
gospodarczej, mimo silnej akcji ze strony 
państwa, podjętej w ostatnim roku. Z zagad­
nieniem gospodarczym wiąże się ściśle stan 
kulturalny pogranicza, którego wiele odcin­
ków znajduje się w sytuacji o wiele gorszej 
od najbardziej zaniedbanych powiatów Po­
lesia. Na Pograniczu książka oddaje znako­
mite usługi i nie tylko nauczycielowi i p ra­
cownikowi oświatowemu, ale także każdemu 
działaczowi społecznemu, gdyż podnosi stan 
kulturalny obywatela i wiąże go z życiem 
całego państwa.

W związku z tym Polski Związek Zachodni 
zwrócił się do szeregu instytucyj z apelem, 
aby w zrozumieniu obywatelskiego obowiąz­
ku pracy dla pogranicza i więzi narodowej, 
łączącej nas z Polakami w  Niemczech, przy­
szły z pomocą w jego akcji zaopatrywania 
omawianych terenów w książki.

W akcji tej winno wziąć udział całe spo­
łeczeństwo.

Przemysł, w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, i kultura są sprzymierzeńca­
mi w tym jeszcze, że mają te same ko­
nieczności .rozwojowe: muszą mieć 
sprzyjający klimat wolności w pracy i 
twórczości czyli panowanie zasady ini­
cjatywy prywatnej. Etatyzm więc bę­
dzie głównym przeciwnikiem stwarza­
nia tego klimatu.

Prasa gospodarcza niezależna dosta­
tecznie już chyba oświetliła ujemne 
skutki etatyzmu w życiu gospodar­
czym. Czas już zająć się oświetleniem 
tych skutków w kulturze i we wszel­
kich jej objawach tam, gdzie system 
etatystyczno-biurokratyczny zdążył już 
zapuścić swoje macki. Te macki odczu­
wane są dotkliwie w całym szeregu 
dziedzin, stwarzających kulturę naro­
du. Oświata, nauka, literatura, sztuka, 
teatr i wszystkie wolne zawody zagro­
żone są w swych funkcjach tworzenia 
kultury narodowej przez „opiekę" eta- 
tystyczno-biurokratyczną.

Front walki o swobodę rozwojową 
kultury i front obrony kultury jest w 
Polsce bardzo szeroki. Nie ma on żad­
nych uprzedzeń i zdaje sobie doskonale 
sprawę, że Państwo nie może obojęt­
nie zachowywać się wobec wszelkich 
przejawów kultury, to jednak jego rola 
powinna być ściśle określona do stwa­
rzania sprzyjających warunków dzia­
łania pozytywnego jednostki w duchu 
zgodności z linią rozwojową narodu. 
Ale to wszystko. Wszelkie precyzowa­
nie programowe, wszelkie względy per­
sonalne, wszelkie protekcyjne ustosun­
kowanie się do twórczości jednostek 
musi być a limine odrzucone, jako 
sprzeczne z zadaniem i istotą kultury.

Oragnizacje kulturalne w społeczeń­
stwie doskonale zdają sobie spTawę 
również i z tego, że są chwile, kiedy 
same one zwrócą się do władz o taki 
czy inny krok pomocy czy opieki. Nie 
może być jednak mowy o narzucaniu 
społeczeństwu planów czy programów. 
Jeżeli istnieje jakaś dziedzina, w spo­
sób absolutny wymagająca samorządu— 
to jest nią właśnie dziedzina kultury.

Dlatego to należy podjąć trudną pra­
cę obrony kultury.

Zjazd Pisarzy polskich
na Zaolziu

Ja k  dow iaduje się ajencja PIL , w dniach 
3, 4 i 5 grudnia  b r. odbędzie się w Cieszynie 
Zachodnim  Zjazd P isarzy  Polskich. Celem 
Z jazdu je s t m anifestacja  w artości k u ltu - 
ralm o-narodow ych lite ra tu ry  polskiej na 
teren ie  odzyskanej Ziemi Zaolziańskiej. • 
P rogram  Z jazdu p rzedstaw ia się następu­
jąco: p ierw szy dzień Z jazdu, sobota 3 g ru ­
dnia, otw arcie Z jazdu w  Cieszynie Zacho­
dnim. Pow itanie przez przedstaw iciela M i­
n isterstw a O św iaty, W ojewodę śląskiego 
i przedstaw icieli Sejm u Śląskiego. Zaga­
jen ie  Z jazdu przez P rezesa Z. Z. L. P. N a­
stępnie d la uczestników  Z jazdu wygłoszo­
ne  zostaną dw a refera ty  przez rep rezen ­
tan tów  życia ku ltu ra lnego  i gospodarcze- • 
go Zaolzia. W dalszym  program ie część a r­
tystyczno-literacka. P ierw szy ten  dzień 
zakończy zebranie tow arzyskie przy  udzia­
le miejscowego społeczeństwa. D rugi dzień 
Z jazdu w ypełni sześć poranków  artystycz­
no-literack ich  w  następu jących  m iejsco­
wościach: Jabłonków , Trzyniec, K arw ina, 
Orłowa, F rysz ta t i Bogum in. Trzeciego 
dnia uczestnicy Z jazdu udadzą się au to ­
busam i z Cieszyna do Katowic, gdzie n a ­
stąpi w  sali w ojew ództw a lub  Sejm u 
Śląskiego pożegnanie i rozw iązanie Z jaz­
du.

Nagroda miasta Lublina
Rada artystyczna Lublina ufundowała na­

grodę m iejską w wysokości 2.000 zł. Nagro­
da udzielana będzie w pierwszym roku za 
działalność artystyczną, w drugim za literac­
ką, w trzecim za naukową. Nagrody te będą 
przyznawane w rocznicę nadania Lublinowi 
przywileju lokacyjnego, tj. w dniu 15 sierp­
nia.

http://rcin.org.pl
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D ia inteligencji 
kulturalnej

„POLSKI SŁOWNIK BIOGRAFICZNY“
W ostatnich dniach ukazał się 20-ty z kolei 

zeszyt tego pomnikowego wydawnictwa Pol­
skiej Akademii Umiejętności. Obejmuje on 
literę C i początek litery D. Rozpoczyna go 
nazwisko słynnej do dziś autorki „365 obia­
dów za 5 złotych“ Ćwierciakiewiczowej, koń­
czy zaś szkic J. Lorentowicza o autorze 
„Śmierci“ Ignacym Dąbrowskim.

I ten zeszyt, jak  wszystkie poprzednie, 
przypomina pamięci współczesnych galerię 
wybitnych Polaków, bojowników, działaczy, 
artystów, pisarzy, z których każdy zasłużył 
sobie na miejsce w tej wielkiej encyklopedii 
współtwórców polskiej historii i narodowej 
kultury. Dopiero lektura „Słownika“ uzmy­
sławia nam, jak mało w gruncie rzeczy wie­
my o naszej przeszłości i jak wiele otuchy 
możemy czerpać z tych przypomnień, w dzi­
siejszych czasach ¡niepewności i zwątpienia.

♦
„ARKADY“

Zeszyt listopadowy zawiera:
Sulejówek.
K. SINKO-POPIELOWA— O nagrobkach. 
M. TRETER — Refleksje weneckie po 

zamknięciu XXI Biennale.
S. K. — Grafika użytkowa.
J. ZAKOLSKI — Nasze ogrody.
W. MELCER-RUTKOWSKA — Kamień i 

zioła.
Pod Arkadami.
Tegoroczny numer świąteczny wydawni­

ctwa ukaże się około 10 grudnia w powięk­
szonej objętości.

♦
„GŁOS PRAWNIKÓW ŚLĄSKICH“

Wydawany przez Śląskie Towarzystwo 
Prawnicze kw artalnik „Głos Prawników Ślą­
skich“ postawił sobie za zadanie ożywienie 
ruchu naukowego na Śląsku oraz rozpatry­
wanie problematów prawnych, specjalnie do­
tyczących Śląska. Ostatni num er przynosi 
m. in.:

Feliksa Bocheńskiego — „Uwagi o sytua­
cji prawnej śląska za Olzą od chwili upadku 
Austrii do dnia dzisiejszego“;

Prof. Stefana Glasera — „Znaczenie i moc 
obowiązująca uchwał Pierwszego Synodu 
Plenarnego“;

Prof. Woltera — „Przymus w postępowa­
niu karnym “,
oraz obfity przegląd prasy prawniczej pol­
skiej i zagranicznej.

♦
„ZŁOTY SZLAK“

Taki tytuł nosi nowy kwartalnik, poświę­
cony Kulturze Ziemi Halickiej, wydany sta­
raniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w 
Stanisławowie. Pierwszy numer zawiera: 

JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO — „Agaton Gil- 
ler w Stanisławowie“.

WACŁAWA BOROWEGO — „Panna w  
Karpatach“ (historia o Szkotce, która z koń­
cem ub. wieku bawiła w Małopolsce Wscho­
dniej i w r. 1891 wydała w Londynie książkę 
pt. „A girl in the Karpathians“).

BENEDYKTA FULIŃSKIEGO — „Żywa 
przyroda w Karpatach Wschodnich“,

MICHAŁA ORLICZA—„Podział i nomen­
klatura Polskich Karpat Wschodnich“, 
wreszcie materiały naukowe, bibliografię re­
gionalną i kronikę.

„Złoty Szlak“ jest dowodem szczęśliwej 
inicjatywy, która wskazuje na to, że Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk w Stanisławowie 
mogłoby przy odpowiednim poparciu ode­
grać podobną rolę, jaką spełnia Instytut Bał­
tycki w Gdyni i Instytut śląski w Katowi­
cach. A utworzenie tego rodzaju placówki na 
naszych ziemiach południowo - wschodnich, 
jest dzisiaj bardziej potrzebne, niż kiedykol­
wiek.

♦
„ZIEMIA“

Jest to organ Pol. Tow. Krajoznawczego. 
Wychodzi, jako miesięcznik krajoznawczy, 
wydawany pod redakcją Aleksandra Pat­
kowskiego.

Powrót ziemi piastowskiej Śląska Zaol- 
ziańskiego na Ojczyzny łono wita ostatni 
październikowy numer „Ziemi“ artykułem 
wicedyrektora Instytutu Śląskiego, d-ra An­
toniego Wrzoska: „Śląsk Zaolziański, krajo­
braz, ludność, życie gospodarcze“.

Do aktualnej sprawy pogrzebu króla Sta­
nisława Augusta nawiązuje interesujący ar­
tykuł ks. Bronisława Ussasa: „Z dziejów gro- 

owca króla Stanisława Augusta w Peters- 
urgu“, ilustrowany mało znanym sztychem 

współczesnym, przedstawiającym katafalk 
zmarłego w Petersburgu króla.

Zeszyt ten przynosi ciekawe prace i notat­
ki krajoznawcze, zasobnie ilustrowane, jak: 
Sebastiana Flizaka: „Z ziemi Zagórzan“, Jó­
zefa Garbacika: „Sobień i Lesko, dwa zam­
ki Kmitów — Sobieńskich“, Mieczysława 
Cholewy: „Zabawy sobótkowe na ziemi Są­
deckiej“, W. F. „Kościół w Seceminie“, Mie­
czysława Zydlera: „Puszczykowo“.

Zeszyt zamykają stałe działy: „Z piśmien­
nictwa“, bibliografia krajoznawcza i kroni­
ka.

Przegląd
NOWA SZTUKA W. GRUBIŃSKIEGO.

Znakomity autor dramatyczny Wacław G ra­
biński, ukończył nową sztukę, którą nieba­
wem ujrzymy na scenie Teatru Narodowego. 
Jest nią komedia historyczna p. t. „Lola 
Montez“.

„MASKARADA“ IWASZKIEWICZA. Naj­
bliższą prem ierą Teatru Polskiego w W ar­
szawie ma być nowa sztuka Jarosława Iwa­
szkiewicza pt. „M askarada“. Prem iera odbę­
dzie się prawdopodobnie jeszcze w ciągu 
bież. miesiąca.

SZTUKI POLSKIE ZA GRANICĄ. Jest 
nadzieja, że w ciągu bież. sezonu na scenach 
angielskich ukaże się kilka sztuk polskich, a 
mianowicie Cwojdzińskiego „Freuda teoria 
snów“, Iwaszkiewicza „Lato w Nohant“ i 
Grabińskiego „Lola Montez“.

SUKCES ARTYSTKI POLSKIEJ W BEL-
G n. Znana w Warszawie artystka p. Irena 
Popielska wystąpiła w Brukseli z dużym po­
wodzeniem w sztuce Teiryncka. W okresie 
Bożego Narodzenia zespół belgijski wraz z p. 
Popielską grać będzie w Paryżu.

JUBILEUSZ JÓZEFA ŚLIWICKIEGO. Dn.
23 bm. na scenie Teatru Narodowego w War­
szawie odbędzie się uroczysty jubileusz 
50-lecia pracy artystyczno-społecznej Józefa 
Śliwickiego, znakomitego artysty dram aty­
cznego, b. długoletniego reżysera pierwszej 
sceny polskiej i honorowego prezesa Zw. 
Artystów Scen Polskich. Odegrana będzie 
tragedia Słowackiego „Mazepa“ z jubilatem 
w roli króla i udziałem najświetniejszych 
artystów scen polskich.

KONKURS NA UTWÓR SCENICZNY.
Miesięcznik literacko - artystyczny „Nasz 
Wyraz“ (Kraków, Janowa Wola 9) ogłasza 
konkurs na utw ór sceniczny. Termin nadsy­
łania utworów upływa z dniem 31 m arca 
1939 r. Wyniki konkursu ogłoszone będą w 
majowym numerze pisma. Nagrody: I-a wy­
stawienie sztuki w  Teatrze „Cricot“ oraz na­
groda pieniężna. Nagroda II wystawienie w 
Teatrze Akademickim oraz nagroda pienięż­
na. Ponadto utwory wyróżnione będą wy­
drukowane w całości lub częściowo w „Na­
szym Wyrazie“.

Reforma egzaminów magisterskich. Mini-' 
sterstwo W. R. i O. P. przystąpiło w poro­
zumieniu z dziekanami Uniwersytetu J. P. 
do prac nad zreformowaniem materiału, wy­
maganego do magisterium na wydziałach. 
Ministerstwo wychodzi z założenia, że do­
tychczasowy system egzaminów magisteriąl- 
nych na Uniwersytecie warszawskim okazał 
się niepraktyczny i utrudniał ukończenie stu­
diów, wskutek czego tylko 43,3% słuchaczów 
kończyło studia w przepisanym czasie, 26,3% 
z 1-rocznym, a reszta z 2 — 9-letnim opóźnie­
niem. Celem reform y ma być praktyczne u ję­
cie studiów i dostosowanie ich dp życia. 
Reforma przedmiotów, wymaganych do eg­
zaminów magisterskich, obejmuje prawie 
wszystkie wydziały U. J. P. W dyskusji nad 
związanymi z tym zagadnieniami bierze 
Udział również i młodzież przez Koła nauko­
we odpowiednich wydziałów.

Nostryfikacja dyplomów zagranicznych.
Weszło w  życie nowe rozporządzenie m inistra 
W. R. i O. P. o nostryfikacji zagranicznych 
akademickich stopni naukowych i zawodo­
wych. Wprowadza ono duże zmiany w obo­
wiązujących do niedawna przepisach w spra­
wie nostryfikacji dyplomów zagranicznych. 
W myśl postanowień tego rozporządzenia 
akademickie stopnie naukowe i zawodowe, 
uzyskane w szkołach zagranicznych, nadają 
tylko wtedy te same prawa, jak analogiczne 
stopnie polskie, gdy zostaną nostryfikowane. 
W wypadku, gdy zagraniczny stopień nau­
kowy lub zawodowy nie posiada odpowied­
nika w stopniach, udzielanych przez polskie 
szkoły akademickie, nostryfikacji dokonywa 
minister W. R. i O. P. po zasiągnięciu opinii 
jednej ze szkół akademickich. Minister rów­
nież udziela zezwoleń na posługiwanie się 
stopniem naukowym honorowym, udzielonym 
przez szkołę zagraniczną. W arunkiem nostry­
fikacji jest złożenie przez kandydata wszyst­
kich egzaminów, przepisanych dla uzyskania 
danego stopnia naukowego lub zawodowego, 
nadto przyjęcie przez Radę wydz. przedłożo­
nej przez kandydata rozprawy, która była 
podstawą do uzyskania stopnia doktorskiego 
za granicą.

Instytuty Wyższej Kultury Religijnej. Jak
donosi KAP, w ostatnich dniach odbyły się 
uroczyste inauguracje studiów na Instytu­
tach Wyższej K ultury Religijnej w Radomiu, 
Siedlcach i Tarnowie (II rok studiów). Dnia 
20 b. m. odbędzie się otwarcie I. W. K. R. w 
Kielcach, na które przybędzie z Warszawy 
ks. Nuncjusz Apostolski arcybiskup Cortesi.

Kursy samorządowe. W pałacu Staszica w 
Warszawie odbyło się otwarcie dwuletniego 
kursu samorządowego dla młodzieży akade­
mickiej wyższych uczelni, mających zamiar 
pracować zawodowo i społecznie w samorzą­
dzie. Kurs Instytutu obejmuje w r. b. 155 
słuchaczów ze wszystkich uczelni warszaw­
skich. Dotychczas przeszło przez Instytut na

tygodniowy
kursach stałych 550 studentów, na kursach 
zaś przysposobienia samorządowego około 150 
słuchaczy, którzy zasilą kadry wyszkolonych 
pracowników zawodowych i społecznych w 
samorządach miejskich.

Współpraca naukowa polsko - bałtycka.
Uniwersytety litewski, łotewski i estoński 
zwróciły się do wyższych uczelni polskich z 
propozycją nawiązania ścisłej współpracy 
naukowej. Jeśli chodzi o Litwę, formy tej 
współpracy ustali litewski minester oświaty.

Nagroda im Orzeszkowej. Dnia 15 b. m. 
odbyło się pod przewodnictwem W. G rabiń­
skiego 2-gie posiedzenie ju ry  nagrody im. E. 
Orzeszkowej Towarzystwa Literatów i Dzien­
nikarzy i Kasy Literackiej. Nagrody im. O- 
rzeszkowej udziela się za książkę z ostatnich 
dwóch lat z dziedziny powieści, dramatu, no­
weli lub szkiców krytycznych. W razie, gdyby 
żadna ze zgłoszonych książek nie uzyskała 
większości głosów, jury  może przyznać na­
grodę za całokształt; działalności literackiej 
autora. Wysokość nagrody wynosi około 2.000 
zł. Orzeczenie ju ry  będzie ogłoszone w ciągu 
najbliższych dwóch tygodni.

Ku czci Księcia Józefa. W roku bieżącym 
przypada 125-ta rocznica zgonu księcia Józe­
fa Poniatowskiego, którą poznańskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk postanowiło uczcić 
wystawą graficzną, w Galerii Obrazów im. 
Mielżyńskich. Bohaterski zgon ks. Józefa 
przeszedł do legendy europejskiej i stał się 
przedmiotem licznych dzieł graficznych. Na 
wystawę złożyły się liczne okazy z tego okre­
su ze zbiorów Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
oraz egzemplarze, znajdujące się w Bibliote­
ce Fundacji Kórnickiej. Samych portre­
tów księcia Józefa jest kilkadziesiąt, kilka­
naście rycin odtwarza chwilę śmierci Ponia­
towskiego w falach Elstery. Obfitość ta do­
wodzi, jak silnie rycerski zgon księcia Józefa 
w płynął na wyobraźnię ówczesnych arty ­
stów, okrywając chwałą bohaterstwo polskie 
w oczach całej Europy.

Towarzystwo Rozwoju Filmu Polskiego.
Dnia 14 b. m. odbyło się zebranie konstytuu­
jące Towarzystwa rozwoju Filmu Polskiego 
z udziałem około 90 osób. Na prezesa powo­
łany został p. Jan Dąbski, do zarządu weszli 
pp.: Dękierowski, A. Grzymała-Siedlecki, T. 
Katelbach, S. Kauzik, p łk  Kiliński, wicepr. 
Pohoski, dyr. Rakowski, J. Rembieliński, 
dyr. Ruszkowski, dyr. Zawistowski, dr Źen- 
czykowski. Na kierowników sekcji powołano 
p.: dyr. Czernego, T. Dołęgę-Mostowicza, mjr. 
Lepeckiego. Do rady programowej weszli po­
nadto pp.: dyr. Chamiec, A. Cwojadziński, 
R. Gantkowski, Hejnosz, wicem. Wierusz- 
Kowalski, ks. rektor Kosibowicz, red. Koź­
miński, nacz. Marszałek, St. Miłoszewski, dyr. 
Mościcki, S. Pieracki, płk Ryziński, dyr. 
Stemler i nacz. Wdziękoński.

Radiofonizacja szkół postępuje naprzód 
stosunkowo powoli. Z zadowoleniem należy 
zanotować żywą działalność, jaką w tej dzie­
dzinie rozwijają pracownicy Lasów Państwo­
wych. W dniu święta niepodległości odbyła 
się na terenie wszystkich dyrekcji Lasów 
Państwowych uroczystość przekazania 180 
aparatów radiowych z głośnikami szkołom 
powszechnym. Łącznie z poprzednio przeka­
zanymi aparatam i Lasy Państwowe zradiofo- 
nizowały już 400 szkół w całej Polsce ze 
specjalnym uwzględnieniem Ziem Wschod­
nich.

„Polonia Restituta“ dla gimnazjum. Liceum 
i gimnazjum im. Nowodworskiego, które w 
bież. miesiącu święci swój jubileusz otrzy­
mało Krzyż Kawalerski orderu „Polonia Re­
stitu ta“. Odznaczenie zostało nadane „za 
wybitne zasługi na polu wielowiekowej p ra­
cy wychowawczej“. Wychowankiem tej u- 
czelni był m. in. Jan  Sobieski.

Ekspedycja naukowa na Wołyniu. Z Krze­
mieńca wyruszyła na objazd Wołynia ekspe­
dycja naukowa pod przewodnictwem kusto­
sza Muzeum Ziemi Krzemienieckiej prof. Mą­
czaka. Celem wyprawy jest przeprowadzenie 
poszukiwań za zabytkami etnograficznymi. 
M. inn. ekspedycja nagrywać będzie na pły­
ty  oryginalne pieśni ludowe i dokona zdjęć 
tańców ludowych, obrzędów i zwyczajów.

Naukowe nagrody Nobla. Tegoroczną na­
grodę Nobla w dziale fizyki otrzymał uczony 
włoski prof. Enrico Ferm i za stwierdzenie 
istnienia nowych substancji pierwiastkowych 
promieniotwórczych, wytworzonych przez 
promieniowanie neutronowe oraz za związane 
z tym odkrycie reakcji w jądrach, wywoła­
nych przez neutrony w ruchu powolnym. 
Prof. Fermi pierwszy w świecie dokonał pró­
by przekształcania jednego pierw iatka na in­
ny, drogą t. zw. bombardowania atomowe­
go. Enrico Ferm i liczy lat 37. Jest profesorem 
uniwersytetu rzymskiego, członkiem akade­
mii królewskiej i szeregu akademii zagra­
nicznych. Nagrody Nobla w dziale chemii nie 
przyznano.

Ś. P. ROBERT BOEHLKE. W ub. tygo­
dniu zmarł nagle ś. p. Robert Boehlke, zna­
komity artysta dramatyczny oraz b. dyrek­
tor Teatru Polskiego w Poznaniu.

N o w e  książki
TADEUSZ JEDLIŃSKI — Uroki. Powieść 

w dwu tomach. Książnica-Atlas. (Nazwi­
sko autora w poprzednim numerze „Obro­
ny Kultury“ było mylnie wydrukowane). 

AMELIA ŁĄCZYŃSKA — Życie nie ustę­
puje. Powieść. Księgarnia Al. Krawczyń­
skiego. Lwów.

KNUT HAMSUN — Głód. Biblioteka Lau­
reatów Nobla. Wydawnictwo Polskie. (R. 
Wegner). Poznań.

FELIKS GROSS — Proletariat i kultura. 
Warunki społeczne i gospodarcze kultury 
proletariatu. Warszawa 1938. Skład głów­
ny Księgarnia Powszechna.

LUCYNA KOTARBIŃSKA— Ze wspomnień 
o Asnyku. Warszawa 1938. Nakładem 
Księgarni Hoesicka.

JAN BRZECHWA — Imię Wielkości. Wier­
sze o Józefie Piłsudskim. Wydawnictwo 
J. Mortkowicza.

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI — Kurhany.
Wydawnictwo J. Mortkowicza. 

BOLESŁAW LEŚMIAN — Dziejba Lasu.
Wydawnictwo J. Mortkowicza.

ZOFIA ZALESKA — Czasopisma kobiece w 
Polsce. (Materiały do historii czasopism). 
Rok 1818—1937. Nakładem Wyższej Szko­
ły Dziennikarskiej w Warszawie. 1938.

J. A. HOBART — Rzeka przeznaczenia. 
Książnica-Atlas.

ANDRÉ MAUROIS — Człowiek, który wa­
żył dusze. Książnica-Atlas.

JÓZEF BIENIASZ — Leśne wygi. Księgar­
nia Al. Krawczyńskiego. Lwów.

♦
„O LICE ZIEMI“

Nakładem Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody“ ukazała się nowa książka Jana 
Gwalberta Pawlikowskiego pt. „O lice zie­
mi“ (Kasa im. Mianowskiego, Warszawa — 
1938). Zawiera ona wybór pism jednego z 
»łownych twórców polskiej organizacji o- 
?hrony przyrody, autora projektu Tatrzań­
skiego Parku Narodowego, obrońcy sztuki 
podhalańskiej i rozwoju stylu zakopiańskie­
go.

Zbiór otwiera głęboką rozprawę pt. „Kul­
tu ra  i natura“. „O lice ziemi“, to książka, z 
którą powinien zapoznać się każdy, kto do­
cenia znaczenie ochrony przyrody i swoj­
szczyzny dla polskiej kultury  narodowej.

♦

KATOLICY W ŻYCIU KULTURALNYM
W serii wydawnictw „Biblioteczki Akcji 

Katolickiej“ ukazała się broszura Jana  Ki­
sielewskiego pt. „O udział katolików w ży­
ciu kulturalnym  Polski“. Stwierdzając, że 
zagadnienia kulturalne zajmują w układzie 
współczesnego życia coraz więcej miejsca i 
wywierają coraz większy wpływ, autor 
wskazuje na konieczność czynnej postawy 
katolików w życiu kulturalnym . We wszyst­
kich dziedzinach życia kulturalnego jest ca­
łe mnóstwo zadań, czekających inteligencję 
katolicką. Praca Kisielewskiego jest w yra­
zem szczerej troski o właściwy -rozwój kul­
tury  w Polsce.

Ruch odczytowy
Tydzień filozoficzno-religijny. Studium Fi- 

lozoficzno-Religijne studentów U niwersytetu 
J. P. organizuje w dniach od 20 do 27 listo­
pada br. „Tydzień filozoficzno-religijny“ dla 
młodzieży akademickiej wyższych uczelni 
warszawskich na tem at „Zagadnień nowo­
czesnego rasizmu“. Program  „Tygodnia“ 
obejmuje:

Niedziela 20 listopada: 1) Zagajenie przez 
J. E. Ks. Biskupa Prof. Dra A. Szlagowskiego, 
2) „Prawa dziedziczności i pojęcie rasy“ — 
dziekan dr E. Malinowski, prof. Szkoły Głó­
wnej Gospodarstwa Wiejskiego.

Poniedziałek, 21 bm. „Współczesne rasy 
ludzkie w świetle m ateriałów kopalnych“ — 
dr J. Mydlarski, doc. Uniwersytetu J. P.

Wtorek 22 bm. „Rasizm jako prąd społecz­
no-polityczny“ — dr K. Stojanowski, doc. 
Uniw. Poznańskiego.

Środa 23 bm. „Filozoficzne podstawy teo­
rii rasizm u“ — dziekan ks. d r J. Pastuszka, 
prof. Katolickiego Uniw. Lubelskiego.

Czwartek 24 bm. „Rasa i światopogląd“ — 
prof. ks. dr F. Sawicki (Pelplin).

Piątek 25 bm. „Religia a chrystianizm“ — 
ks. dr A. Pawłowski, prof. Uniw. Stefana Ba­
torego.

Sobota 26 bm. „Rasizm w świetle nauki św. 
Paw ła“ — prof. dziekan ks. dr F. Rosłaniec, 
prof. Uniw. J. P.

Wykłady odbywać się będą o godz. 20 w 
Collegium Theologicum (Traugutta 1). Dla 
uczącej się młodzieży wstęp bezpłatny.

i

♦
Odczyty dla inteligencji katolickiej w Kra­

kowie. Kraków ma już swoją dobrze ustalo­
ną tradycję wykładów dla inteligencji kato­
lickiej, urządzanych corocznie w jesieni i zi­
mie. W roku bieżącym rozpocznie cykl wy­
kładów (w sali niebieskiej Domu Katolickie­
go) ks. d r Szczepan Szydelski, prof. U. J. K.
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